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CZl^SU rsizITROWA.

Ukaz do Hndy Adm inistracyjnij 
N a s z e g o  Królestwa Polskiego.

N a  przedstawienie p. o. Namiestnika N a s z e g o  
w Królestwie Polskiem,

Rzeczywistego Radcę Stanu Masson a, Naczelni­
ka Okręgu Pocztowego Królestwa, posuniętego roz­
kazem N a s z y m  z Sekretnrjalu Stanu wydanym na 
stopień Tajnego Radcy, mianujemy niniejszem 
Członkiem Rady Administracyjnej, z pozostawie­
niem go i na dotychczasowym urzędzie.

(podpisano) „ALEKSANDER.” 
przez C e s a r z a  i K r ó l a , 

Minister Sekretarz Stanu, (pod:) ./. Tymowski. 
w Oarskiem-siole, 21 Listop. (8 Grud.) 1861 r.

D O  PEŁNIĄCEGO OBOW IĄZKI NAM IESTNIKA N  A S Z fi­
l l  O w  K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m .

Radcę Tajnego Jana Karniclciego, Sekretarza 
Stanu przy Radzie Administracyjnej N a s z e g o  Kró­
lestwa Polskiego, w przychyleniu się do przedsta­
wionej przez was prośby jego, Najmitościwiej uwal­
niamy, dla słabości zdrowia, od takowego urzędu, 

(podpisano) „ALEKSANDER.” 
przez Cesarza i Króla 

Minister Sekretarz Stanu, (pod:) ./. Tymowski. 
w Carskiem-siole, d. 7 (19) Listopada 1861 r.

Rada Państwa, w połączonych Departamentach 
Prawa i spraw Królestwa Polskiego w Ogólnem 
Zgromadzeniu, rozpoznawszy przedstawienie Mini­
stra Spraw Wewnętrznych, względem wydawania 
paszportów emigracyjnych za granicę mieszkańcom 
Cesarstwa, przesiedlonym do Królestwa Polskiego, 
uchwaliła: ażeby w uzupełnieniu i objaśnieniu wła­
ściwych artykułów Najwyżej zatwierdzonych w dniu 
27 Maja (8 Czerwca) 1836 r. przepisów, wzglę­
dem przesiedlania mieszkańców Cesarstwa do Kró­
lestwa Polskiego i mieszkańców Królestwa do Ce­
sarstwa, postanowić: że mieszkańcy Cesarstwa, któ­
rzy się do Królestwa Polskiego przesiedlili, nieina- 
czej mogą otrzymywać paszportu emigracyjne, jak 
z N a j w y ż s z e g o  J e g o  C e s a r s k i e j  Mości zezwole­
nia, na przedstawienie Namiestnika Królestwa, i 
tylko dla szczególnych, na uwagę zasługujących 
powodów. Na oryginale napisano: J e g o  C e s a r s k a  
Mość, Uchwałę Rady Państwa w Ogólnem Zgro­
madzeniu zapadłą o sposobie wydawania paszportów 
emigracyjnych mieszkańcom Cesarstwa, przesiedlo­
nym do Królestwa Polskiego, N a j w y ż e j  zatwier­
dzić raczył i wykonać rozkazał.

Prezes Rady Państwa (pod:) Książę Ortów. 
dnia 12 Czerwca 1860 r.

Rada Aleksandryńskiego Instytutu wychowania 
Panien w Nowej Aleksandrii podaje niniejszem do 
wiadomości rodziców i opiekunów, że stosownie do 
woli Najwyższej, rozpoczęcie kursu naukowego, 
naznaczone na dzień 1 Stycznia 1862 roku i przyj­
mowanie wychowanek do wspomnianego Instytutu 
odroczone zostaje aż do dalszego rozporządzenia. 
Prezes. Radca Tajny Senator Funda klej.—  Sekre­
tarz S ie rko m k i.

Komisja Hządowa Sprawiedliwości. — Ogłasza: 
iż Rada Administracyjna Królestwa, postanowie­
niem z dnia 14 (26) Listopada r. b. N. 7,314, zapis 
rsr. 90, dla Kościoła Parafialnego w Ciążeniu przez 
niegdy Barbarę z Stryblów Czajkową, testamentem 
urzędowym na dniu 18 (30) Sierpnia r. b. sporzą­
dzonym, prawnie ogłoszonym, uczyniony, w myśl 
art.. 910 K. C., z zachowaniem praw osób trze­
cich, i pod warunkami bliżej w testamencie ozna- 
ezonemi, zatwierdziła.— Warszawa d. 30 Listopada 
(12) Grudnia) 1861 r. — Z upoważnienia, Dyrektor 
Kancelarji, Radca Stanu ./. Orncwski.

P. o. W arszawskiego Ober-Policmajstra.— JW. 
p. o. Namiestnika Królestwa, na przedstawienie ko­
misji rządowej spraw wewnętrznych o wynikłym 
z d. 11 (23) na 12 (24) lipca r. b. w ra. Kraśniku 
gubernji Lubelskiej pożarze, skutkiem którego spa­
liło się przeszło 80 domów mieszkalnych, prócz 
innych zabudowań gospodarskich, a przeszło 
dwieście farailij klęską tą  zostało dotkniętych, de­
cyzją objawioną przez odezwę Sekretarza stanu 
przy Radzie Administracyjnej z d. 22 Września (4 
października) r . li. za Nr. 6022 , raczył dozwolić 
zbierania w całvm kraju dobrowolnych składek 
przez ciąg r o k u  jednego, na rzecz tychże pogorzel­
ców. W skutek zatem otrzymanej odezwy komisji 
rządowej z daty 30 września (12 października) r. b. 
za Nr. 20,144/32,036, otrzymują upoważnienie do 
przyjmowania składek, redakcje gazet: Dziennika 
Powszechnego, Gazety Policyjnej i Kurjera W ar­
szawskiego, oraz komisarze policji wykonawczej, 
gdzie do wpisywania składanych kwot od dnia 20 
grudnia (1 stycznia) 186 '/2 r., znajdować się będą

i listy z rubrykami numeru porządkowego, imion i na- 
! zwisk ofiarujących, oraz ilości kwoty pieniężnej.
; O czem podając do powszechnej wiadomości, nad- 
j mienia się, że fundusze, jakie przez mieszkańców 
i  tutejszych składane będą na ten cel, zarząd W ar­

szawskiego Ober-Policmajstra jest obowiązany od­
syłać do dalszej dyspozycji rządowi gubernialnemu 
Lubelskiemu.— Warszawa d. 1 (13) grudnia 1861 
r. — Jenerał-Major, P iłsudski.

Dyrektor Dróg Żelaznych W arszawsko-W ie­
deńskiej i Warszawsko-Bydgoskiej.

Zawiadamia, iż w dniu 25 b. m., t. j. w pierwsze 
Święto Bożego Narodzenia, oprócz dwóch pociągów: 
pośpiesznego (sznelcugu) do Sosnowic i Granicy o 
godzinie 6 -ej z rana, oraz osobowego do Sosnowic, 
Granicy i Kutna o godz. 10 m. 45 z rana, z W ar­
szawy do powyższych punktów i na odwrót do W ar­
szawy wysyłanych, żadne inne pociągi w tym dniu 
kursować nie będą.

W drugi zaś dzień tychże świąt, czyli 26 b. in. i 
dni następnych, wszystkie znów pociągi, rozkładem 
jazdy objęte, zwykłe swe kursa odbywać będą.— 
Dvrektor Bozenbaum.

Z  Petersburga d. 12 Grudnia.

Przy roztrząsaniu w komitecie ministrów przed­
stawienia ministerstwa spraw wewnętrznych, o za­
pomogę ze skarbu, z powodu pożaru, dla mieszkań­
ców jednego miasteczka, powstała myśl, o korzy­
ściach, jakie by mogło przynieść wprowadzenie 
wzajemnego ubezpieczenia od ognia , do miast i 
miasteczek Cesarstwa i w skutku tego polecone zo­
stało ministerstwu, przedstawić swoje uwagi w tym 
względzie. W  wykonaniu tego polecenia, zebrano 
należyte dane dla zbadania tego zadania i następnie, 
zarządzający ministerstwem spraw wewnętrznych, 
wniósł przedstawienie do komitetu ministrów, po 
zatwierdzeniu przez który, N a j j a ś n i e j s z y  P a n  
10 Października Najwyżej rozkazać raczył: I. Obja­
śniwszy właścicielom domów w miastach, osadach i 
miasteczkach, korzyści wzajemnego ubezpieczenia 
od ognia i rozmaite systemy podobnego ubezpiecze­
nia, zaproponować im, czy nie zechcą urządzić 
towarzystw wzajemnego ubezpieczenia od ognia na 
następujących zasadach: a) Udział w wzajemnem 
ubezpieczeniu pozostawia się do woli każdego 
z właścicieli domów; h) Wzajemne ubezpieczenie 
może być urządzone oddzielne dla każdego miasta 
lub wspólnie dla kilku miast; e) Wybór jednego lub 
drugiego systemu, i skreślenie szczegółowych prze­
pisów ubezpieczenia pozostawia się także do woli 
samych właścicieli domów i w tym celu pozwala 
się im wybrać z łona swego czasową komisję z 3ch 
do 5 - u członków. W  razie życzenia właścicieli 
domów jednego miasta urządzić wzajemne ubez­
pieczenie łącznie z innemi m iastam i, należy za­
wiadomić o tern władzę Gubernjalną, która po 
otrzymaniu szczegółowych zawiadomień od dwóch 
lub więcej miast, zezwala na przysłanie do je ­
dnego z nich pełnomocników od innych, w celu 
ułożenia projektu ustawy; dl Dla pokrycia wydatków 
przenoszących roczną składkę, może być wyjedna­
ny kredyt z funduszów miejskich i gminnych, za 
zezwoleniem właściwych gmin, a gdzie to okaże się 
niemożebnem, ze skarbu, do wysokości odpowie­
dniej obecnie udzielanym w razie pożarów pożycz­
kom, to jest nie wyżej Va wydatków, aż do czasu 
utworzenia kapitału zapasowego równającego się 
tej wysokości. II. Zatwierdzanie, na tych zasadach, 
szczegółowych ustaw wzajemnego ubezpieczenia 
w miastach, pozostawia się ministerstwu spraw we­
wnętrznych, po zniesieniu się, w czem należy, z mi­
nisterstwem finansów. O tym Najwyższym rozkazie, 
zarządzający ministerstwem spraw wewnętrznych, 
doniósł rządzącemu Senatowi, dla wydania stoso 
wnycli rozporządzeń, dodając, że ze swej strony 
prześle naczelnikom gubernij należyte wskazówki 
dla objaśnienia właścicielom domów1 w miastach, 
osadach i miasteczkach, korzyści wzajemnego ubez­
pieczenia od ognia i różnych systemów tegoż ubez­
pieczenia, w celu urządzenia towarzystw podobne^ 
go ubezpieczenia.

--- ---

Zdobycie Jany-K urhanu.
( D okoictm ie) .'

Oddział Kokańców, .składający się z 500 ludzi, 
postępujący z Turkestanu na pomoc Jany-Kurhanu, 
przysłał komendantowi wiadomość o swem przy­
bliżeniu, kiedy twierdza już poddała się; dowie- 
dziawszy się o tern, oddział cofnął się.

Zaraz po zburzeniu Jany-K urhanu , zgodnie 
z Najwyższą decyzją, dowodzący linją sformował 
oddział, składający się z 5 ober-oficerów i 184 niż­
szych stopni, z lawetą rakietniczą, pod dowództwem 
sztabs-kapitana sztabu jeneralnego Mejera, dla od­
bycia rekonensansu miejscowości pomiędzy Jany- 
Kurhanem , górami karatowskiemi i ;Dżulekiem. 
Oddział ten wyruszył 25 W rześnia i teraz spełniw­
szy swe poruczenie, powrócił szczęśliwie do fortu 
Perowskiego 8 Października. Pozostałe zaś wojska, 
które były pod Jany-Kurhanem, wyruszyły ztamtąd 
25 W rześuia i 28 wieczorem przybyły do Dżuleku.

Przytem załącza się szczegółowy dziennik dzia­
łań naszego oddziału pod Jany-Kurhanem,

Przypisując tak szybkie i zupełnie pomyślne wy­
konanie Najwyższej woli, bez znacznej straty w lu­
dziach, rozsądnym rozporządzeniom i połączonemu 
z jwiemem ocenieniem miejscowych okoliczności 
stałemu naciskowi dowodzącego linją, uważam za 
obowiązek zaświadczyć przed J e g o  C e s a r s k ą  M o - 
ścią o tej zasłudze jenerał-lejtnanta Dębu. Dono­
sząc, że w ogóle oddział, który atakował Jany-Kur- 
han,odznaczał się szczególną walecznością, pojęciem 
swej powinności, gorliwością w wypełnieniu swych 
obowiązków, jenerał-lejtnant Debu z szczególną po­
chwałą wyraża się o zarządzającym artylerją wa­
łową nad Syr-Darją kapitanie Kaczatowie, który 
tak skutecznie przysposobił artylerję fortu Perow­
skiego do marszu i zręcznie skierowanym ogniem 
elewacyjnym, zdecydował poddanie twierdzy; o bę­
dącym przy mnie do szczególnych poruczeń pod­
pułkowniku artylerji W ierowkinie, który oglądał

i pod ogniem nieprzyjacielskim wybierał miejsca 
na baterje, przyczem doświadczeniem i znajomością 
rzeczy, stał się nader pożytecznym dla oddziału; o 
setniku konno-artyleryjskiej brygady orenburgskie- 
go wojska kozackiego Szwarczowskim , który brał 
czynny udział w przysposobieniu artylerji i dowo­
dził baterjami moździerzowemi, które wywarły głó­
wny wpływ na los twierdzy; o poruczniku artylerji 
wałowej Wejsbachu i podporuczniku Borowkowie, 
którzy dowodzili granatnikami;, o sztabs-kapitanie 
sztabu jeneralnego Mejerze, którego zdolności zwra­
cają na niego szczególną uwagę; jemu zawdzięcza 
oddział dostarczenie dokładnych wiadomości o twier­
dzy, nabytych za pomocą jej rekognoskowania pod 
ogniem nieprzyjaciela. W  liczbie osób, które przy­
niosły pożytek męztwem i rozsądnemi rozporządze­
niami, jenerał Debu wymienia także zaliczonego 
do bataljonów saperów pułkownika Sacharowa i 
podporucznika 4 bataljonu saperów Sachackiego. 
którzy dokonali nader szybko roboty przykopowe 
pod silnym ogniem nieprzyjacielskim; polowego dy­
żurnego sztahs-oficera majora Bałatowa; urzędnika 
do szczególnych poruczeń przy dowodzącym linją, 
kapitana Bukina; adjutanta oddziału porucznika 
4-o orenburgskiego linjowego bataljonu Debu, do­
wódcę 4-o orenburgskiego linjowego bataljonu pod­
pułkownika Aberaczewa , i z tegoż bataljonu kapi­
tana B rnzian ina , i chorążych: Oaorałskiego, Pan- 
cyrcwu , B ukina  2-o, Zazerkina i Sukorka.

Zadówolnienie Najiniłościwszego M o n  a k c h y  z  po­
wodu wzięcia Jany-Kurhanu, wyrażone w depeszy 
JW . Pana z 12 Października, przyjąłem z wierno- 
poddańszą głęboką wdzięcznością, a depeszę ode­
słałem przez umyślnego posłańca do jenerała Debu, 
aby jak  najspieszniej ucieszyć tak jego, jak  i po­
wierzone mu wojska łaskawemi wyrazami N a j j a - 
ś n i e .i s z e e o  PANA,pochwalającemi ich działania i wy­
daniem polecenia wyrazić Najwyższe zadowolnienie 
wszystkim którzy mieli udział w wyprawie, a od­
znaczających się przedstawić do nagród.

Prosiłem jenerała Debu ażeby jak  najśpieszniej 
nadesłał mi listy do nagród, osób które się odzna­
czyły, po otrzymaniu których to list, natychmiast 
przedstawię je  do Najmiłościwszego J e g o  C e s a r ­
s k i e j  M o ś c i  zatwierdzenia, zaś niższym stopniom 
i kirgizom z hordy, którzy się odznaczyli, nic omie­
szkam przesłać, pierwszym znaki honorowe orderu 
wojskowego, a ostatnim medale, na zasadzie istnie­
jących przepisów i Najwyższej decyzji, wyrażonej 
w odezwie zarządzającego ministerstwem wojny do 
mego poprzednika, z 6-go Września 1858 roku 
N. 10,399.

Z powyżej wyrażonego, JW . Pan raczy się prze­
konać, że Jauy-Kurhan zmuszony był do poddania 
nia się, przez elewacyjne strzały z baterij moździe­
rzowych.

Objeżdżając w ubiegłym lecie linją Syr-Darji i Oglą­
dając, pomiędzy innemi, gruzy byłych twiedz kokań- 
skich, przekonałem się, że strzały przez metal nie 
mogą okazać pomyślnego skutku na grube gliniane ich 
mury, a dla tego sądziłem) że dla owładnięcia Jany- 
Kurhanem, konieczne jest użycie strzałów elewacyj­
nych, lub podłożenie pod mury miny, wyrzucenie jej 
w powietrze i przypuszczenie szturmu. Tego ostatnie­
go środka miał zamiar użyć jenerał lejtnant Debu, nie 
rachując na artylerję, z tej zasady, że na linji Syr- 
Darji, artylerja nie wprawiała się nigdy do strzela­
nia przez elewację, do czego nawet według przepi­
sów nie dawano nabojów naukowych. Zastawszy 
w oficerach artylerji fortu Perowskiego, ludzi gor­
liwych, zdolnych i znających swoją rzecz, a także 
przekonawszy się przez osobisty przegląd materjalnej 
części artylerji, że na takową można liczyć, rozka­
załem w czasie bytności mej w’ forcie Perowskiego 
i podróży mej do D żuleku, zająć się wyłącznie 
strzelaniem przez elewację z moździerzy, dla czego 
zmuszony byłem wydać polecenie użyć 50 nabojów 
na dwa putpudowe i cztery sześciofuntowe moź­
dzierze. Przed odjazdem z fortu Perowskiego, by­
łem obecny przy próbach strzałów elewacyjnych do 
Jany-Kurhana, przy czem wytknięty został kwadrat 
przedstawiający twierdzę. Strzelanie okazało się 
zupełnie pomyślne i dla tego poleciłem jenerał- 
lejtnantowi Debu pod Jany-Kurhanem, przedewszy- 
stkiem spróbować strzałów elewacyjnych, w celu 
uniknięcia wielkiej straty  ludzi; lecz gdyby Kokaó- 
cy okazali upor, to natenczas dopiero zyobić wy­
łom miną i wziąść, twierdzę szturmem.

CZĘŚĆ n i e u k z ę u o w ą .

R a d a  S ta n u .  —  Przedstawione Radzie 
Administracyjnej przez Dyrektora Głów­
nego Prezydującego w Komisji Rządowej 
Przychodów i Skarbu, projekta: do pra­
wa o odbywaniu licytacji w drodze ad­
ministracyjnej i do Ustawy o Stowarzy­
szeniu Emerytalnem Górniczem z Upowa­
żnienia tejże Rady, przesłanemi zostały 
pod rozpoznanie Rady Stanu Królestwa.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Ogólne N|trnwuzdnnle.

W  Anglji obecnie  z  n iec ierp liw ośc ią  rachują  dni,  
do term inu, nim m o ż e  n a d e j ś ć  o s ta tecz n a  od p o w ied ź  
rządu am ery k a ń sk ieg o  na notę ,  którą mu d o ręczy  
lord L yo n s .  P rzy  n a j s z c z ę ś l i w s z y c h  w arunkach ,  
żeb y  nigdzie  żad na  nie z a s z ł a  z w ło k a ,  o d p ow ied ź  
ta m o g ła b y  n a d ejść  do Londynu 2 2 - g o  b. m . ,  ale  
dimes p r z y p u s z c z a  że  zaledw ie  w końcu b i e ż ą c e ­
g o  m ie s iąca  będzie  m ożn a  w iedzieć  c o ś  s t a n o w ­
c z e g o .

Jakkolw iek niektóre dzienniki ł u d z ą  s ię  j e s z c z e  
na d z ie ją  un iknięc ia  starcia ,  w ia d o m o ś c i  os ta tn ie  
z  N o w eg o  Jorku podane pr zez  P atrie , s k ła n ia ją  
sz a lę  na s tron ę  w o jn y .  W  s a m y m  gabin ec ie  
W a s z y n g t o ń s k im ,  na siedmiu m inistrów  tylko

trzech  o ś w ia d c z y ło  s ię  p r zec iw  p o ch w a le  u d z ie ­
lonej p r z e z  m in is ter stw o  marynarki kapitanowi  
W il k e s ,  co  w sk a z u je  że  w i ę k s z o ś ć  gab in etu  d z ie l i  
w o j o w n ic z e  d ą żn ośc i  s tron n ictw a  z a g o r z a łe g o .  P a­
trie  p o d aje  d r u gą  j e s z c z e  w a ż n ie j s z ą  w ia d o m o ś ć ,  
ż e  g d y b y  n a w e t  u s p o s o b ien ia  u m iark ow ane o trzy ­
m ały  p r z e w a g ę  w  rzą d z ie  am ery k a ń sk im ,  i g d y b y  
ten p r zys ta ł  na z a d o s y ć u c z y n ie n ie  w s z y s t k im  w y ­
m a gan io m  w y ra ż o n y c h  w ultimatum Anglji ,  to j e ­
s z c z e  p o lecono  lordowi L y o n s o w i ,  aby dom agał  
s ię  w o ln eg o  d o s tę p u  statków' an g ie lsk ich  do portów  
p o łu d n io w y c h ,  z  pow odu  n ie d o s ta te c z n o ś c i  ich  
blokady.

U kłady w  tym w z g lę d z ie  pr o w a d zo n e ,  m ia ły b y  
j u ż  odm ienny charakter  od w y m a g a ń  z e  s tron y  
Anglji  z a d o sy ć u c z y n ie n ia  z a  d o z n a n ą  obrazę ,  d o ­
ty c z y ły b y  bow iem  z  je d n e j  strony c a łe g o  handlu  
eu ro p e jsk ieg o ,  z  drugiej z a ś  n a jw a ż n ie j s z e j  dla 
Stanów' p ó łn o cn y c h  k w e s t j i .  N o w y  ten zw ro t  
k w e s t j i  j a w n ie  ch arak tery zu je  cel obecnie  p r o w a ­
d z ą ce j  s i ę  w o j n y  d o m o w e j  w  Stanach  Z j e d n o c z o ­
nych, nie idzie tam bo w iem  o zn ie s ie n ie  niewolni­
c tw a  a raczej  o k w estje  handlow e i ek onom iczne .

Nie dz ie ląc  przekonania  n iektórych francuzkich  
d z ien n ik arzy ,  k (órzy  u trzy m u ją ,  ż e  A nglja  konie­
c zn ie  ch ce  w ojny  z  Stanam i Z jed n o czo n em i ,  tru­
dno nie p r z y z n a ć ,  ż e  p o s tę p o w a n ie  t e g o  m o c a r ­
s t w a  od s a m e g o  początku  sp oru ,  w sk a z u je  iż  k o ­
r z y s t a ją c  z  p o ło ż en ia  r z e c z y ,  pragnie ono o t r z y ­
m ać św ie tn e  z a d o sy ć u c z y n ie n ie  nie ty lko z a  ob ra ­
z ę  ilagi an g ie lsk ie j  p o w iew ające j  na statku Trent, 
ale z a  w s z e lk ie  ja k ie  dawniej  z n o s i ło  ubliżenia.  
R ząd am ery k ań sk i  powinien  byl p r zew id z ieć  taką  
politykę i dla tego un ikać  w sze lk ie j  zaczepk i.  T y m ­
c z a s e m  s ta ło  s ię  in a cz e j ,  i sa m ,  jeże l i  takie b y ły  
zam iary  Anglji ,  w pląta ł  s i ę  w  n a jg o r s z ą  sp raw ę ,  
którą  m o ż e  za ła tw ić  c h y b a  p on iżającem i u s t ę p ­
s tw am i.  Jest  to s ł u s z n a  kara  z a  aw a n tu r n ic zą  
śm ia łk o w a t o ś ć ,  z a  n ieprzezo rue  s a m o c h w a l s t w o ,  
które  c h a r a k te r y z o w a ły  p o s tę p o w a n ie  S t a n ó w  Z j e ­
dn o czo n y ch  w  c z a s a c h  p o m y ś ln o śc i .

Dzienniki  francuzkie  z a p e w n ia ją ,  ż e  S tan y  p o ­
łudn iow e  d o w i e d z ia w s z y  s ię  o a re sz to w a n iu  s w y c h  
k o m isa rzy ,  w y s ł a ł y  na  ich m ie jsce  d w ó c h  no w o  
w yb ran ych  p. B reckenridge,  w ic e -p r e z e s a  k o n g re ­
s u  do Francji  i p .  Hunter do A nglj i .  Jeden z  d z ie n ­
n ików  d o n o s i  n a w e t ,  ż e  k o m isa r z e  ci stanęli  
w  E urop ie .

O statn ie  w ia d o m o śc i  z  W ło c h  d o n o s z ą  o p o d a ­
niu s ię  do dym isj i  p. R a t a z z e g o  i o  w n io sk u  z a ­
tw ierd zonym  przez  izbę ,  m a ją cy m  n a  celu sk ło n ie ­
nie g o  do p o zo s ta n ia  p r e z e s e m  ch o ć  do końca o b e ­
cn ych  po s iedzeń .  N iew ia d o m o  ja k i  w p ły w  w y w r z e  
w y r a ż o n e  p r z e z  izbę  ży c zen ie ,  na po sta n ow ien ie  p. 
R a ta z z e g o ,  do którego  s k ło n i ły  g o  li ty lko  p o w o ­
dy po li tyczne .  N ieporozum ien ie  z  p. R icaso ll im ,  
po napróżnem  u s i ło w a n iu  zb liżen ia  tych d w óch  
m ę ż ó w  stanu ,  d o s z ł o  do tego  s topn ia ,  ż e  p. R a-  
tazz i  zam ierza  r o z p o c z ą ć  o tw artą  w alkę  w celu  
obalenia gabinetu .  Z a c h o w u j ą c  g o d n o ść  p r e z e s a  
izb, by łby  niejako z w ią z a n y  w  działaniu .

P o m ięd zy  kom itetem  Provedimento g e n u e ń sk ie ­
go  a  Garibaldim, ja k  d o n os i ,  Corriere  mercantile,  
nastąp i ł  zu pe łn y  rozd z ia ł .  Na w n iose k  pp. Berta-  
niego ,  Saffi, N icotera u ch w alon o ,  ż e  w ła d z a  z g r o ­
m adzen ia  kom itetu ,  j a k k o lw ie k  cz ło n k o w ie  t e g o ż  
zos ta l i  n a zn aczen i  p r z e z  Garibaldego,  w y ż s z ą  j e s t  
od w ła d z y  tego j e n e r a ła .

Przykre  w rażenie  ja k ie  w y w o ł a ł o  w p u b liczn ośc i  
p r zed staw ien ie  stanu  f in a n so w e go  w izbie n iż s z e j  
przez  p. Plenera, nie u s ta je;  co  g o r s z a ,  z d a je  się ,  
że  krok gabinetu  nie p rzyn ies ie  z a m ie r z o n e g o  p r z e z  
m inistrów  sk utk u .  Celem  p o l i ty c z n y m 'b y lo  podług  
p. S ch in er l in ga  pokazanie  św ia tu ,  ż e  rząd ch ce  iść  
drogą  k o n sty tu cy jn ą  i podn ies ien ie  p r z e z  to pa- 
tr jotyzm u w e w n ą tr z  p a ń stw a  i j e g o  z n a c z e n ia  na  
zew n ą tr z .  Celem  f in a n so w y m , ja k  o ś w ia d c z y ł  pan  
Plener ,  by ło  z a w e z w a n ie  p o m o c y  ludów  w c h o d z ą ­
cych  w sk ład  inonarchji  do ra tow an ia  przec iążą -  
nych  f in a n só w .  Cel f in a n so w y  przy  takim og ro ­
m n ym  deficycie w y n o s z ą c y m  w c i ą g u  trzech l a t 2 8 4  
m il io n ów  zł .  reń. j e s z c z e  tr u d n ie j szy  j e s t  do  o s i ą ­
gn ięc ia .  Rada roz jecha ła  s i ę  na ferje, w y b r a w s z y  
ty lko  w y d z ia ł  z  4 8  c z ło n k ó w  do sp ra w y  f in a n so ­
w ej .  Niektóre dz ienniki w zb y tec zn ej  liczbie c z ł o n ­
ków tego  komitetu  w id zą  w ie lk ą  n ied o g o d n o ść ,  
m ianow ic ie  dla te go ,  że  za m ia s t  ś c i s ł e g o  rozbioru  
będą  ty lko rozpraw y .

W ie d e ń s k a  P resse  p o d łu g  l istu  z  R a g u z y  do n o­
s i ,  ż e  p o w s ta ń c y  H e r c e g o w iń s c y  z a m ierz a ją  w y ­
staw ić  now e  baterje  i s z a ń c e  w  Sutorynie.  D z ie n ­
nik ten p r zy p isu je  takie za m ia ry ,  p o d u sz c z e n io m  
z  zew n ą tr z  w za m ia r z e  p row ok ac j i  Austrj i ,  dla t e ­
g o  m niem a,  ż e  druga in terw encja  nie j e s t  po trze ­
bną i że  rząd austr jack i  p o w in ien  o g ra n iczy ć  s ię  
p rotes ta c ją  z  p o w o ła n ie m  s ię  na traktat, p o z o s t a ­
w iając  Porcie p r zy w r ó c e n ie  porządku.

W artykule wstępnym z dnia 12 Grudnia, 
D ziennik Polski, wychodzący we Lwowie, po­
zw olił sobie niestósownych kom entarzy nad 
listem  pasterskim Jego Przewielebności A rcy­
biskupa Lwowskiego, i między innemi tak się 
wyraził:

„W inniśmy objaśnić, że Jego Przewielebność 
ośw iadczył kilkakrotnie jak  najwyraźnićj, 
w przytom ności 60-ciu świadków i całćj ka­
pituły, że pieśni: Boże coś P o lsk ę..., pomimo 
zakazu rządowego, nie zabronił, bo ona w ie­
rze się  nie sprzeciw ia.”

Te objaśnienie prostuje najkategoryczniej 
pismo następujące, pod tytułem: „ odpow iedź  
na  objaśn ien ie” adresowane w imieniu Jego  
Przewielebności, do Redakcji D ziennika P ol­
skiego i drukowane w Nr. 68 , z 19 Grudnia 
tegoż Dziennika.

Um ieszczony w D ziennika Polsk iego nume­
rze 62, z d. 12 b. m. w stępny artykuł pod 
tytułem: „Krótkie w yjaśnienie”, odnowił w pod­
pisanych bołeśne uczucia, jakich doznali, gdy 
po sesji konsystorjalnćj w dniu 30 Listopada  

b. odbytćj, całkiem  niespodziew anie wypa-
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dło im być świadkami rozprawy między Naj- 
przewielebniejszym  księdzem Arcybiskupem a

licznem  onem osób świeckich gronem, które 
jak w artykule wspomniouym czytamy „gor­
liwością o niepodległość kościoła” a razem  
„chęcią ratowania zagrożonćj arcypasterza po­
pularności w iedzione*, przybyły „żądać wyja­
śnień względem  niepokojących o inniemanem  
ulegnięciu  jego reakcyjnem podszeptom  w ie­
ści” ;— nie szczędząc atoli przytem i w łasnych  
rad, a raczćj przestróg co do sposobu, jak  
złem u temu zaradzić lub zapobiedz można 
i należy?

Skoro zaś Dziennik uznał za  potrzebne 
przerwać m ilczenie nad tym wypadkiem, aby  
ze sw ego punktu widzenia go wyjaśnić, s łu ­
szn ie spodziewać się  można, że równie też i 
odpowiedzi ze strony przeciwnej um ieścić nie  
odmówi.

Smutnych to za iste dożyliśm y czasów, gdzie  
na wspak wywracając słow a Chrystusa P ana  
(u Jana św . roźdż. X. w. 3 i 4) owieczki, 
m iasto „ iść za pasterzem  swym dokąd je  po­
prowadzi”, chcą sam e drogę wskazywać; — 
m iasto „słuchania głosu  je g o ”, chciałyby w i­
dzieć go sobie powolnym, i gdzie sądzą m ieć 
prawo podwładni pociągać przed swój niejako 
trybunał, o zarzut ulegania nielegalnym  wpły - 
worn reakcji przełożonego nad sobą pom azań­
ca Bożego, „postanow ionego”, wedle słów  apo­
sto ła  (Dzieje apost. XX. w. 28) „od Ducha św. 
biskupem, aby rządził kościołem  Bożym ”, a tern 
sam eni p ieczę nad całością  praw K ościoła, n ie­
podległością jego i z tąże złączoną istotną su­
mień w olnością głów nie sobie poruczoną mają­
cego;— gdzie ciż podwładni narzucają mu się  w 
tem za stróżów  i nadzorców; gdzie do następcy  
mężów posłanych od Chrystuśa „nauczać  
w szystkie narody: jako to, cokolwiek on przy­
kazał, chować mają” (Math. XXVIII. w. 19 i 
20), przemawiają, nie aby od niego dopraszać 
się nauki i tę brać do serc swych, ale aby ow ­
szem  jego nauczać, upominać i swoje widzim i­
się podawać mu za prawidło, któregoby on 
trzymać się m iał przy wykonaniu natrudniej- 
szej może, najdrażliwszej i sum ienie jak naj­
mocniej obciążyć zdolnej części pow ołania  
swego, to jest określenia i przestrzegania gra­
nic zakres władzy kościelnej od władzy św iec­
kiej obrębu oddzielających, iżby, obok naka­
zanego wyraźnie przez Chrystusa ( Math XXII 
w. 21) dla tej ostatniej poszan ow an ia— po­
wagę też i prawa kościoła nienaruszone utrzy­
mał.

Jak i czem ci, którzy w powyższy w ystę­
pują sposób, swoje do zajmowania takowego 
stanow iska upoważnienie, usprawiedliw ić po­
trafią? zapytać się godzi; jako katolicy bowiem  
w zasadach wiary nie znajdą pewnie do tego  
podstawy; którzy zaś z nich albo katolikam i 
nie są  w cale, albo tylko z im ienia i dlatego  
może w kościelnym  dostojniku czysto tylko  
urzędowy, z zapoznaniem religijnego onegoż  
uświęcenia, widzą charakter—ci w tych kwe- 
stjach żadnego nawet nie mogą m ieć głosu .

I każą tćż arcypasterzowi mii m e prosze­
ni, n iczem  nie uprawnieni doradcy i opieku­
nowie Jego lękać się  i strzedz starannie, by 
zaś popularności nie utracił; gdy tym czasem  
inaczej całkiem  czuł i m yślał już Paw eł św., 
jak św iadczą słow a jego do Galat. (I. 10.): 
„Czyliż szukam  abym się  ludziom podobał ; 
jeźlibym  się  jeszcze ludziom podobał, nie b ył­
bym słu gą  Chrystusowym ”.

Lecz nie tylko te uwagi nastręczył podpi­
sanym wyżej wzm iankowany artykuł; gdyż 
osobliw ie w zdumienie wprawił ich końcowy  
onegoż ustęp, według którego m iałby był Naj- 
przewiel. ks. arcybiskup w przytom ności sze- 
ściudziesięciu świadków i całej kapituły oświad­
czyć kilkakrotnie najwyraźniej, że pieśni „Bo­
że coś Polskę” pomimo zakazu rządowego nie 
zakazał, ho ona wierze się nie sprzeciwia.

Gdyby był istotn ie tak wyraził się dostoj­
ny arcypasterz do onych k ilkudziesiąt obywa­
teli, toć byłby oczyw iście w szed ł w sprzecz­
ność z w łasną swoją kurrendą, o której w te­
dy jeszcze dopiero nastąpić mającem ro zes ła ­
niu wieść, deputacyę oną do N iego sprowa­
dziła, której cofnięcie uzyskać taż deputacya  
w idocznie, choć bez skutku zam ierzała, gdy  
ostatnie słow a któremi pożegnał ją  ks, arcy­
biskup, były: „iż przy swojem obstaje, nic do 
odwołania nie m a;“ jakoż kurrendę wydał 
w rzeczy samej. Odezwa ta do kleru, przez 
Dziennik zaraz w następnym  po „W yjaśnie­
nia" ogłoszeniu numerze w polskim, dość wier­
nym podana przekładzie, zawiera przecież  
dosłow nie, „że w ys. c. kr. rząd zakazał pod 
karą w iele pieśni treści politycznej, któremu 
to zakazow i w szyscy wierni poddani Naj. Pana  
obowiązani są do posłuszeństwa, a tembar- 
dziej księża, których świętem jest powołaniem  
wzywać nieustannie do posłuszeństw a dla w ła­
dzy świeckiej, zw łaszcza jeśli ta nie nakazu­
je nic przeciwnego ani prawom Boskim  ani 
kościelnym  . — Gdy zatem powszechnie jest  
wiadomo, iż pieśń „Boże coś Polskę" w lic z ­
bie jest przez rząd zakazanych, że za śp ie­
wanie jej wielu przez w ładze rządowe do od­
powiedzialności pociąganych i na kary ska­
zywanych bywa: jakżeby z temi słowy kur- 
rendy pogodzić się  dało to co Dziennik k ła ­
dzie Najprzew. ks. arcybiskupowi w usta: „że 
pieśni w mowie będącej, pomimo zakazu rzą­
dowego nie zakazał" , coby nie co innego zna­
czyło, jak iż to co rząd zakazuje, on od sie- ~ 
bie upoważnia.

Ale też podpisani, którzy, chociaż nie jako 
kapituły członkow ie,ale jako w konsystorzu z a ­
siadający i w chwili danego deputacji posłu  
chania, przez ks. arcybiskupa posesji zatrzy­
mani, całćj tćj pamiętnćj, acz zasmucającćj 
scen ie obecnymi będąc, każdego w ciągu tej­
że z obu stron wyrzeczonego słow a z natę­
żoną słuchali uwagą, i w których pamięci to 
co tam zaszło, głęboko pozostało wyryte, — 
nie wierzyli oczom swym własnym, czytając 
wyżej przytoczone artykułu Dziennika twier-
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d z e n i e ;  n ie  m o g ą  b o w ie m ,  j a k  p o s t r z e g a ć  
w  o n e m  p r a w d y  t a k  d a l e c e  n i e d o k ł a d n e  p r z e d ­
s t a w i e n i e ,  iż  to  s ło w o m  N a jp r z e w .  a r c y p a s t e -  
r z a  z n a c z e n i e  im  w ła ś c iw e  z u p e ł n i e  o d b i e r a ,  
n a t o m i a s t  i n n e  t a m t e m u  w p r o s t  p r z e c iw n e  
n a d a j e .

P r z e k o n a n i  o n i e z b ę d n e j  p o t r z e b i e  p u b l i ­
c z n e g o  tej „ n i e d o k ł a d n o ś c i 11 s p r o s t o w a n i a  lu b  
u z u p e ł n i e n i a ,  n ie  ś m ie l i  b y  b y l i  w s z e l a k o  p o d ­
p i s a n i  c z y n ić  n a  t e n  k o n i e c  j a k i e k o l w i e k b ą d ź  
k r o k i ,  b e z  p o p r z e d n i e g o  u p e w n i e n i a  s ię ,  iż 
to  z  w o lą  N a jd o s to jn .  a r c y p a s t e r z a  j e s t  z g o ­
d n e .  S ł o w e m  z^aś i ' u m i e n i e m  s w e m  k a p ł a ń -  
s k i e m  z a r ę c z a j ą ,  iż  n a  u c z y n i o n e  m u  w tej 
m i e r z e  z a p y t a n i e  o t r z y m a l i  o d p o w ie d ź :  „ j a k o  
n i e ty lk o  n ie  m a  n ic  p r z e c iw  t e m u ,  l e c z  i ż y ­
c z e n i e m  j e g o  j e s t ,  a b y  p o d p i s a n i  s t a r a l i  s ię  
o p r z y j ę c i e  d o  D z i e n n i k a  P o l s k i e g o  o ś w i a d ­
c z e n ia  o s n o w y  n a s t ę p u j ą c e j :

„ Ż e  N a jp r z e w .  k s .  a r c y b i s k u p  p r z y jm o w a ­
n y m  p r z e z  s i e b i e  w d n iu  3 0  l i s t o p a d a  r .  b. 
o b y w a t e l o m  o d p o w i e d z i a ł  r z e c z y w iś c ie ,  iż 
w p r a w d z ie  p ie ś n i ,  „ B o ż e  co ś  P o l s k ę ” , t .  j.  z n a ­
n y c h  s o b i e  j e d y n i e  c z t e r e c h  jej p o c z ą t k o w y c h  
s t r o f ,  n ie  w id z i  p o t r z e b y ,  t a k  j a k  t o  z p i e ­
ś n i ą  „ Z  d y m e m  p o ż a r ó w 11 u c z y n i ł ,  z a k a z y w a ć  
ze  s t a n o w i s k a  k o ś c i e l n e g o ,  g d y  o n a  n ic  p r z e ­
c i w n e g o  w ie r z e  w s o b ie  n ie  z a w i e r a ;  a l e  że  
t e ż  r ó w n i e  n ie  m o ż e  tćj p i e ś n i  d o  ś p i e w a n i a  
w k o ś c i o ł a c h  a p r o b o w a ć ,  a n i  n ig d y  n i e  a p r o ­
b o w a ł :  n a j p r z ó d  j u ż  d la  t e g o ,  że  n ie  n a l e ż y  
d o  ty c h ,  k t ó r e  1)d d a w n a  u  n a s  s ą  w  u ż y w a ­
n iu ,  i n i e p r z y c h o d z i  w z w y c z a j n y c h  k o ś c i e l ­
n y c h  ś p i e w n ik a c h ,  l e c z  d o p i e r o  m o ż e  p r z e d  l a ­
t y  c z t e r d z i e s t u  p r z e z  p o e t ę  F e l i ń s k i e g o  do  
i n n y c h  z u p e ł n i e  o k o l i c z n o ś c i  u ł o ż o n a ,  w  ty m  
k r a j u  aż  p o  c z a s y  n a j n o w s z e  n i g d y  ś p i e w a n ą  

• n i e  b y ła ;  że  p r z y t e m  ś p i e w a j ą  j ą  d z i ś  n ie  
z  p i e r w o t n y m  a l e  z e  z m ie n i o n y m  t e x t e m  a  
m i a n o w i c i e  z d o r o b ie n i e m  n o w y c h  s t r o f  i z w r o ­
te k :  ż e  n a d t o  p o z w o l ić  je j  n ie  m o ż e  j a k o  za-  
k a z a n e j  o d  r z ą d u ,  p o n i e w a ż  u c z u c i e  n a r o d o ­
w o śc i ,  k t ó r e  i o n  z r e s z t ą  j a k o  P o l a k  p o d z i e  
la ,  w in n o  p o w s t r z y m y w a n e  b y ć  w g r a n i c a c h  o b o ­
w ią z k ó w ,  z a ś  w e d ł u g  o d w ie c z n e j  i n i e z m i e n -  
nć j  k o ś c i o ł a  św. n a u k i  (św . P a w e ł  d o  R z y m .  
X I I I .  w 1. 2.) r z ą d u  k r a jo w e g o  s ł u c h a ć ,  j e s t  
k a ż d e g o  p o d d a n e g o  o b o w i ą z k i e m ,  c h y b a  b y  
co ś  p r z e c i w n e g o  p r a w u  B o ż e m u  lu b  p r a w o m  
k o ś c i e l n y m  ż ą d a ł ;  a  p r z e c i e ż  ś p i e w a n i a  onej 
p i e ś n i  ż a d n e  a n i  B o ż e  a n i  k o ś c i e l n e  p r a w o  
n i e  n a k a z u j e ;  że  c h o c i a ż  co  d o  n a b o ż e ń s tw ,  
o b r z ę d ó w  i m o d łó w  w k o ś c i o ł a c h  o d b y w a ć  s i ę  
m a j ą c y c h  s t a n o w i ć  n ie  d o  w h u lz y  św ie c k ie j  
n a l e ż y ,  to  j e d n a k  w ł a d z a  k o ś c i e l n a  n ie  m o ż e  
t e ż  p ł a s z c z e m  p o w a g i  sw o je j  o s ł a n i a ć  t e g o ,  co 
b e z  ż a d n ć j  z  n a u k ą  l u b  u s t a w a m i  k o ś c i o ł a  
s p r z e c z n o ś c i ,  r z ą d ,  j a k o  o n e m trż  u b l i ż a j ą c e ,  bo  
p r z e c iw  i s t n i e j ą c e m u  p o l i t y c z n e m u  p o r z ą d k o ­
w i w y m ie r z o n e ,  p o d  k a r ą  z a b r a n i a ;  że  w k o ń ­
cu  d o  w c h o d z e n i a  w te j  m i e r z e  z r z ą d e m  
w jk o n f ł ik t  k s .  a r c y b i s k u p  te in  m n ie j  w idz i  p o ­
w o d u ,  g d y  i p o d  w z g lę d e m  n a r o d o w o ś c i  n ie  
z d a j e  m u  s i ę  w c a le  t a k  w ie le  n a  t e r n  z a l e ­
że ć ,  a b y  p i e ś ń  t a ,  w ł a d z e  k r a jo w e  o b r a ż a j ą ­
c a  i p r z e z  n ie  o s t r o  z a k a z a n a ,  k o n i e c z n i e  w k o ­
ś c i o ł a c h  ś p i e w a n ą  b y ć  m i a ł a . ”

T o  w ię c  b y ł a  i s t o t n a  t r e ś ć ,  to  e s e n c j a  s łó w  
a r c y p a s t e r z a  do  o b y w a t e l s k i ć j  d e p u t a c j i ,  o i le  
s i ę  o n e  d o  p i e ś n i  „ B o ż e  c o ś  P o l s k ę ” o d n o s i ­
ły ;  a  że  t a k  n ie  in a c z ć j  j e s t ,  p e w n i  s ą  p o d p i ­
s a n i ,  ż e  n ie  b ę d z i e  m ó g ł  z a p r z e c z y ć  n i k t  
z  ty c h ,  k t ó r z y  s łu c h a l i .

Ks. Francisie/c Ksawery Paszet. 
w i c e r e k t o r  s e m i n a r j u m  r z y m .  k a t  i k o n s y s t o -  

r j a l n y  r e f e r e n t .
Ks. Ludwik Jurkowski 

k a t e c h e t a  g i in n .  i r e f e r e n t  k o n s y s t .  r a e t ro p .

Anglja.
Londyn, 11 G rudnia. P o g rz e b  Jego  Kr. W y ­

sokośc i  K sięcia Alberta odbędzie  s ię  w P on ied z ia ­
łek, 2 3 -g o  b. m., je że l i  do tego dnia w szy s tk ie  
p r z y g o to w a n ia  do obchodu  b ę d ą  u k o ńcz on e .  Na 
żą dan ie  zm a r łe g o ,  p og rzeb  je g o  odbędzie s ię  nie 
w iec zo rem , p rzy  pochodniach ,  j a k  to p rze p isu je  
ce rem o n ja ł  dla osó b  na leżących  do rodziny p a n u ­

j ą c e j ,  lecz pom iędzy  11 - tą  a  12-tą z ra n a .  W  o r ­
s z a k u  ża ło bny m  p ie rw s z e  m ie jsce  z a jm o w a ć  bę­
dzie k s iążę  W alji ,  m a ją c  po je d n e j  s tron ie  ks ięcia  
n a s tę p c ę  t ronu p rusk iego , a  po drugiej  księcia C a m ­
bridge. Z w ło k i  d o s to jn eg o  księcia z ło ż o n e  z o s t a ­
n ą  w grobach  k ró lew sk ich  (the royal  V a u l t s  gdzie  
sp o c z y w a ją  w sz y s tk ie  o sob y ,  w ęz łam i krwi z m o .  
narcham i angielskimi p o łą cz o n e .  K s ią żę  Albert 
z m a r ł  w  tym  sa m y m  poko ju  z a m k u  W in d so rs k ie -  
go, w k tó rym  oddali Bogu d u c h a  Je rz y  IV i Wil­
helm IV.

Od dnia w cz o ra js z e g o  widzieć się d a ją  w L o n ­
dynie oznaki ze w n ę trzn e  p o w sz e c h n e j  żałoby! 
YVszystkie m ie jsca  ro z ryw ek  z o s ta ły  dobrowolnie 
za m k n ię te ,  w y s ta w y  sk iepów  n aw p ó ł  p rz y m k n ię ­
te ,  a  k rep a  ża ło b n a  w sz ę d y  pow iew a . W  ca ły m  
k r a ju  tak  głęboki panu je  sm u tek ,  jak iego  trudno 
z a p am ię tać  po k tórym kolw iek  z m onarchów  a n ­
gie lsk ich .

Times podnosi  w ysokie  p ow o łan ie  , dos ta jące  
s ię  w chwili obecnej w udziale  ks ięciu  W alj i .  
O b ow iązk iem  je g o  j e s t  s ta ć  p rzy  boku K rólowej,  
sw ej d o s to jn e j  matki, tak sa m o ,  j a k  to było dotąd  
obow iązk iem  księcia-małżonKa. „N ie  w ie m y 11, 
pow iedz iano  tam , „ w  ja k  w yso k im  stopniu  losy 
nie ty lko Anglji, lecz i całego ro d z a ju  ludzkiego, 
z a le ż ą  od m łodocianego  k s ią żę c ia ,  k tó ry  o d z n a ­
cz y ł  s ię  j u ż  wielu w yb itnem i cecham i cha rak te ru ,  
j a k k o lw iek  na  po zó r  tak m a ło  go zn a m y .  Na r ó ­
wni z nam i,  z w y c z a jn y m i  śm ier te ln ikam i,  powi­
nien m iody k s ią ż ę  s ta ra ć  s ię  o zdobycie  s t a n o w i ­
s k a ,  czci i w p ły w u .  Od niego s a m e g o  za le ży  z o ­
s ta ć  a lbo p raw d z iw y m  Królem, albo tylko cieniem 
w ła d z y  k ró lew sk ie j .

F lo ta  a m e ry k a ń sk a ,  co do której o t r z y m a n o  tu 
sp ra w o zd a n ie  u rz ę d o w e  s e k re ta r z a  s ta n u  U nji ,  
da je  gazec ie  Tim es  pow ód do o s t r y c h  u w ag . 
„F lo ta  w o jenna  Y an k e só w * ,  po w iad a  on, „ s k ł a d a ­
j ą c a  s ię  z  2 0 4  s ta tk ó w  i 2 4 ,0 0 0  m ajtków , m o g ła ­
by m oże być n ieb ezp ieczną  dla lloty p ru sk ie j ,  lub 
s e c e s jo n is to w sk ie j ,  lecz w obec m o c a r s tw a  m or­
sk iego  p ie rw sz o rz ę d n e g o ,  w yd a je  s ię  śm ie s z n ą .  
P a ń s tw o ,  d o p u sz c z a ją c e  s ię  obelg  w zg lęd em  Hagi 
angielskiej ,  pow innoby być lepiej na  m o rz u  uzbro-  
jo n e m .

L ondyn , 18 Grudnia. O księciu W a l j i  l im e s  
tak  s ię  dziś  w y ra ż a :  „Jakko lw iek  k s ią ż ę  ten do j­
dzie do pełnoletności,  na pods taw ie  p raw  z a s a d n i ­
czy ch ,  dopiero w L istopadzie  1802  r . ,  niemniej 
atoli j e s t  j u ż  w  wieku u p ow ażn ia jącym  do dz ia łan ia ,  
gdy ż  z m a r ły  je g o  ojciec m ało  co był s t a r s z y m  
w  chwili z a w a rc ia  z  K ró lo w ą  W i k to r j ą  z w ią z ­
ków  m a lże i jśk ich ,  a  s a m a  K ró lowa, p rz y  w s tą p ie ­
niu n a  tron, by ła  odeń o d w a  la ta  m ło dszą .  Dodać

tu należy i tę  ok o liczn ość ,  że k s ią żę  był od dz ie ­
c iń s tw a  w y ch o w y w an y  na  p r z y sz łe g o  m onarchę 
angielsk iego  i że dana m u  b y ła  sp o s o b n o ś ć  wiele 
widzieć i wiele p o d różow ać .  S p od z ie w a ć  się  p rze ­
to n a leży ,  że m iody k s ią ż ę  da dow ody p rzy m io ­
tów, w ym ag a n y ch  od dobrego  Króla. Po łożenie  j e ­
go n a ra z  n iespodzian ie  zmieniło się. P rz ed  kilku 
j e s z c z e  dniami u c z ę s z c z a ł  on, ja k o  młodzieniec, 
na uniw ersyte t ,  nie t r o s z c z ą c  Się o życ ie  publiczne; 
dz iś  z a ś  s ta je  u s tóp  t ronu ,  j a k o  p ie rw szy  je g o  
przyjacie l  i d o radca ,  tu dz ież  j a k o  g ło w a  rodziny, 
a p rzyna jm nie j  j a k o  n a j s t a r s z y  je j  po mieczu re ­
p rez en ta n t  i op iekun  m ło d s ze g o  r o d z e ń s tw a .  Z a ­
sz cz y tn e  to za is te  dla młodego cz łow ieka s t a n o w i ­
sko , p o łączone  atoli  z  wielkiemi t roskam i; lecz tych 
k s ią ż ę  obow iązan y  j e s t  p od jąć  się , je że i i  chce p o ­
z y s k a ć  m iłość  i sz acun ek  k ra ju .  Nie bez ofiar z y ­
s k u je  s ię  p rzy w iązan ie  na rodu . K s iążę  m a przed 
s o b ą  dwie drogi do w y boru :  d ro gę  obow iązku  i 
d ro g ę  uciech. Z a  kilka miesięcy p rze k o n am y  się, 
czy  potrafi on z y s k a ć  to pow ażan ie  n arodu  a n ­
gie lskiego, ja k ie  o tacza ło  j e g o  ojca, i czy  w Królu, 
k tóry  m a nad nami z czasem  pan o w a ć ,  będziemy 
mieli m ę ża ,  k tó ry  idąc za  p rzy k ładem  sw ych  d o ­
s to jn y ch  rodziców , w eźmie do ■serca w sz y s tk o  
zdolne Zapewnić po m yślno ść  k ra ju  i uabędzie p o ­
trzebne  do tego dośw iadczenie  i en e rg ję ,  lub tylko 
cz łow ieka ,  g o r e n i u  z u rodzen ia  i s ta n o w isk a  n a ­
leży się poszanow  an ie .11

Lord P a lm e rs to n  udaje  się, dla w zmocnienia 
z d ro w ia ,  na  c z a s  j a k i ś  do Broad lands

YY o k ręgu  w ybo rczym  londyńskim  F in sb u ry ,  
z  k tórego  w ako w ało  k rz e s ło  w par lam enc ie  z po- 
wmdu z g o n u  T h .  B uncom be , ob rany  z o s ta ł  k a n ­
d y d a t  liberalny Cox, k tó rego  spó łzaw odn ik iem  był 
Mills. K o n se rw a ty śc i  nie w ystępow ali  ze sw ym 
ktjpdydatem .

.łuMtrjn.
W iedeń, 19 G rudnia. C e sa rz  m ianow ał s ę ­

dziego w ęgierskiej tabuli septerpviralnej Je rzego  
S to ja n o w ic z a ,  rad cą  d w oru  i re ferendarzem  kan- 
.celarji nadw ornej  w ęgie rsk iej .

—  W yjaśn ien ia ,  które t o w a r z y s z y ły  z łożen iu  
p rz e z  p. P lener  w izbie depu to w a n y ch  p ro jek tó w  
finansow ych , w yw ar ły  s ta n o w c z o  złe  w rażen ie ,  do 
czego  p rzyczyn ił  się g łów nie  deficyt, w y n o szą cy  
za  rok 1861  o 6 9  milionów w ię c e j ,  aniżeli sam  
p. P lener  pop rzedn io  z a a n s z la g o w a ł ,  a  z a te m  w o- 
góle 1 0 5 '/a milionów zł .  reń . ,  a  na rok 1862 ,  nie 
5 0  lub na jw yże j  7 0  milionów, j a k  s ię tego p o ­
w szechn ie  sp odz iew ano , lecz 1 1 0  milionów zł. reń. 
N a jbardz ie j  zadziw ia  w s z y s tk ic h  ta  okoliczność,  
że pom im o za cz ęc ia  s ię  j u ż  now ego roku f inanso­
w ego, w k tó rym  po trzeba  będzie , na  um orzen ie  
d łu gu  p a ń s tw a ,  1 1 5  milionów zł. reń., nie licząc 
w to d ługów  bieżącego i u ko nso l id o w a n eg o ,  mini­
s te r  s k a rb u  nie za k o m u n ik o w a ł  izbie planów s w o ­
ich co do sp o so b u  pokrycia  tego ogrom nego defi­
cytu. P rzed łożen ie  budżetu  na rok j u ż  z a c z y n a j ą ­
cy s i ę ,  bez w sk a z a n ia  sp o so b u  pokrycia  n iedobo­
ru, j e s t  p ie rw sz em  w historji  pań s tw  k o n s ty tu c y j ­
nych z j a w is k i e m .

W p ra w d z ie  p. P lener w y s tąp i ł  z pięknemi m a ­
ksym am i,  k tóre  na  nic się nie p rz y d a d z ą  tam , gdzie 
g w a ł to w n a  zachodz i  p o trzeb a  z ró w n o w aż en ia  w y ­
datków  z  dochodam i i sp łacen ia  o g ro m n y ch  d łu ­
g ó w ,  z  poprzednich  lat f inansowych pochodzących .  
P u c ie sz a ją c e m  j e s t  p rzy n a jm n ie j  zeznanie ,  po raz  
p ie rw sz y  z u s t  a u s t r j a c k ie g o  m in is tra  sk a rb u  w y ­
chodzące ,  że  da lsze  zac iąg a n ie  d łu g ó w  na p o k r y ­
cie deficytu w budżecie, j e s t  z g u b u e m  dla m o n a r -  
chji. L ecz  m in is te r  p o z o s ta j e  w s p rz e c z n o śc i  z  piy 
knemi sw e m i  za sa d am i,  p ro jek tu jąc  pokrycie  defi­
cytu z a  r. b. n o w ą  p o ż y c z k ą  i o ś w ia d c z a ją c ,  że 
niedobór na r. 1 8 6 2  nie da  s ię u s u n ą ć  za  p o m o c ą  
p o d w y ższ en ia  n aw e t  p oda tkó w , lecz  że  t r z e b a  
uciec się z n o w u  do pożyczk i ,  jakk o lw iek  u zna je  
j ą  z g u b n ą  dla p a ń s tw a .

Francja.
P aryż, 17 G rudnia . Na dz is ie jszem  pos iedze­

niu  se n a tu ,  p. T ro p lo n g w  raporcie (k tó rego  o d cz y ­
tanie t rw ało  p rz e sz ło  dwie godziny) o Uchw ale s e ­
natu ,  p rzed s taw ił  z u p e łn y  panegiryk  obecnego r z ą ­
d u .  S zan o w n y  p re z e s  se n a tu ,  p rzeb ieg ł  h is to ­
rycznie w sz y s tk ie  sy s t e m a ta  rządu ,  ja k ie  p o p r z e ­
dz i ły  obecny  s y s t e m a t  i w szys tk ie ,  z  w yjątkiem 
p ie rw sz eg o  C e sa r s tw a ,  o k tórem  m ó w ca ,  lekką 
ty lko zrob ił  w zm iankę ,  su ro w o  były zgan ion e .  
P .  T ro p lo n g  g łów nie  w y s tę p o w a ł  p rzec iw  s y s t e -  
matowi p a r la m en ta rn em u .  R ozp raw y  nad r a p o r ­
tem z o s ta ły  w y zn a cz o n e  na piątek 2 0 -g o  b. m. 
W  osta tn ich ,  cz a s a c h  pow ątp iew ano , czy k s iążę  
Napoleon w eźm ie  w nich tak  cz y n n y  udzia ł ,  j a k  
za po w iada n o .

W szy s tk ie  u ro cz y s to śc i  p r z y g o to w y w a n e  w Tuil- 
lieries n a  koniec roku , z o s ta ły  odroczone,  z  pow odu 
ża łob y  po księciu Albercie.

R aport  p .  R o u lan d ,  do tyczący  p. W ik to ra  La- 
prade, k tó ry  zo s ta ł  p r z e z  m in is tra  w y chow ania  
publicznego  u su n ię ty  od o bo w iązków  nauczyc ie la  
l i tera tury  w L jonie , za  j e g o  a r ty k u ł  w p iśm ie 
Correspondant, zrobił  tu zn a cz n e  wrażenie .

Z ap e w n ian o  dziś ,  że rząd  h iszpańsk i  u s u n ą ł  
je n e ra l -k a p i ta n a  W a le n c j i ,  z a  to , że nie d o sy ć  
energ iczn ie  p o d t r z y m y w a ł  honor  k ra ju  i m onar-  
chini, w obec g w a ł to w n y c h  w y b u ch ó w  m a r s z a ł k a  
P e l is s ie ra .  -

Co do sporu  ang lo -a in e ry k a ń sk ieg o ,  nie m a  dziś  
nic nowego. W ra żen ie  tylko sp raw iła  w iadom ość  
p o d a n a  p rz e z  Neto- Y ork-H era ld ,  j a k o b y  pp. Ma­
son  i Slidell byli osadzen i  w .T u m b s  now ojo rk -  
skich , to j e s t  więzieniu p rzezn ac zo n e m  dla s k a z a ­
nych  na śmierć. Lecz jakko lw iek  k o n g re s  m oże 
s u r o w ą  za ch o w a ć  p o s ta w ę  względem  ko m isarzy  
S ta n ó w  p o łu dn io w y c h ,  w ątp ić  je d n a k  należy ażeby  
p o su n ą ł  s ię  do takiej o s ta te czn o śc i ,  k tó re j  u r z e c z y ­
wistnienie sh ańb i ło by  go w o czach  ca łego  św ia ta  
cyw il izow anego . vv k a ż d y m  razie, p o s ta w a  giet- 
dy dz is ie jsze j  w s k a z u je ,  że położenie  rzeczy  j e s t  
bardzo  w ażne .  T rz e b a  bowiem p r z y z n a ć ,  że p o ­
sunięcie na w y ż s z y  s top ień  kapitana VViikesa, 
w ra z  z innemi o z n a k a m i  widocznemi w p o s tę p o ­
w an iu  r z ą d u  w aszyn g to ń sk ie g o ,  nie w ró ż y  wcale 
z a ła tw ie n ia  sp o ru  na d rod ze  pokoju .

P a ryż , /<*>' Grudnia. W c zo ra j ,  z  pow odu w ia­
domości te legraficznych, n ad e s ła ny ch  z Nowego- 
J o rk u ,  chw ilow o obudziły  s ję nadzie je  u t r z y m a n ia  
po k o ju ,  ale nie d łu g o  trw ały  i raczej p rz y p is a ć  
je  należy zręczno śc i  gie łdowej, niż dzia łan iu  wy- 
ro z u m o w a n y ch  p rzeko nań .  Chociaż bowiem d e ­
pesze  z Ameryki p r z e d s ta w ia ły ,  iż w W a s z y n g to ­
nie nie w idzą  konieczności w o jn y ,  to je d n a k  un i­
knąć  je j  m ożna  tylko zupełi ie in  za d osy ć u czyn ie -  
niem u lt im a tu m  gab ine tu  angie lsk iego . Z  d epesz  
tych  tylko m o żna  w n iosk ow ać ,  że Amerykanie 
s ą  popsuci d o ty c h c z a so w ą  w zg lędno śc ią  Anglji. 
Ale obecnie od c z a s u  w o jny  S ta n ó w  północnych 
z południowemi, u sposob ien ie  Anglji  uległo z n a ­
cznej zmianie. T e r a z  w o jn a  z A m ery k ą  nie 
będzie tak k o sz to w n ą  dla Anglji ,  a  m oże je j  z a ­

pewnić zn aczn e  korzyśc i ,  tein bardz ie j ,  że m a  z a ­
pew nione ,  jeże l i  nie poparcie moralne,  to p r z y n a j ­
mniej n eu tra lność  m ocars tw .  Dalej,  w a lc zyć  b ę ­
dzie za  p raw o  s łu s z n e  neu tra lnych ;  j e s t  silna, 
kiedy S tany  pó łn ocn e  os łab ion e  s ą  rozdw ojen iem  
i w o jn ą  do m ow ą.  Dla tego to Anglja nie będzie 
j a k  dawniej un ikać  w o jn y .

W krótce ,  je że l i  w W a sz y n g to n ie  nie za jd z ie  
nag ła  n iespodziew ana  z m ia n a  u sposob ien ia ,  s t o ­
sunki pom iędzy  S tanami pó łnocnem i a  A nglją  z o ­
s ta n ą  ze rw ane ,  a  n a t e n c z a s  tylko pośrednic tw o 
trzec ich ,  mogłoby  w s t r z y m a ć  w y bu ch  wojny. 
Ale t r ze b a ,  żeby to p ośredn ic tw o  było  żądane  
p rze z  je d n ą  s t ro n ę  i p rz y ję te  p rze z -d ru g ą ,  bo ż a ­
dne m o c a rs tw o  w Europie ,  nie j e s t  z n ó w  tak  silne, 
żeby go mogło na rz u c ić .  S tan y  północne dotąd 
go nie ż ą d a ły ,  a  A nglja  w notach  do m ocars tw ,  
ośw iadcza ,  iż go nie p rzy jm ie ,  dopóki uwięzieni 
k o m is a rz e  nie będą  uwolnieni.

Dziennik Temps donosi,  że F ra n c ja  u s i łu je  
sk łon ić  r e sz tę  wielkich m ocars tw ,  do p o ro zu m ie ­
nia się w zg lędem  s p o r u .a n g lo - a m e r y k a ń s k i e g o  
i w razie po trzeby  do ofiarowania w spó lnego  p o ­
średnic tw a. Podobne w sp ó ln e  dz ia łan ie  cz te rech  
m o c a rs tw ,  byłoby s k u te c z n ie j s z e  i ofiara ich z a ­
pew ne nie by łaby  odrzuconą;  idzie ty lko o to, 
czy p odana  p rze z  Temps w iadom ość ,  j e s t  p r a w ­
dziw ą.

Z ap e w n ia ją ,  że m in is te rs tw o  m a ryn a rk i  w ydało  
polecenie w zm ocnien ia  esk ad ry  francuzk ie j  w z a ­
toce m e k sy k a ń sk ie j  i na m orzu A nty lsk iem , co 
zd a je  się po tw ie rdzać  w iadom ości  o dobrych  s t o - '  
s u n k a ch ,  ciągle u t r z y m y w a n y ch  pom iędzy  g ab i­
netami paryzk im  a londyńskim.

W szy s tk ie  dzienniki paryzk ie  z a jm u j ą  s ię  r a ­
portem  p. T h o u v en e la  s ą d z ą c  go, k ażdy , w edług  
sw y ch  dążeń  i zasad .

Prusy.
B erlin , l!l G rudnia. Król i K ró low a byli 

w czora j  na-obiedzie  u k s ię c ia -n a s tę p c y  tronu  i j e ­
go  dos to jn e j  m ałżonk i ,  poczem  k s ią ż ę  udał się 
w po d ró ż  do A ntw erp ji ,  gdzie nań oczek u je  ja c h t  
k ró lew sk o -ang ie lsk i ,  m a jący  go odw ieźć do D ou- 
v re s .  N ieobecność ks ięc ia -nas tęp cy  tronu potrw a 
około  8 -u  dni.

N a d e s z ł a  tu  dziś  z P a r y ż a  w iad om o ść  o z a sz ły m  
w cz o ra j  tam że  zgonie hr .  P ourta les .  p o s ła  p r u ­
skiego p rz y  d w o rze  francuzk im .

W i o c h y  ■
Turyn IG G rudnia. W ialka  w alka  p ar lam en ­

ta rn a  w reszc ie  u k o ń cz o n ą  z o s ta ł a ,  i gab ine t  P. 
R icasolego w y sz e d ł  z niej zw yc ięzko . S tronnictw o 
o p o z y c y jn e  po c ie sz a  s ię  t e r a z ,  u t r z y m u ją c ,  że 
w ięk szo ść  nie dz ia ła ła  je d n o m y ś ln ie ,  że w otum  
z a u fa n ia  nie było  s ta n o w cz e ,  że  w reszc ie  wielu 
c z ło n k ó w ,  jak ko lw iek  p op ie ra jąc  gab ine t ,  w idzia­
ło dok ładn ie  je g o  błędy; w sz y s tk ie  te je d n a k  r o ­
zum o w a n ia  nie trafia ją  do p rze k o n an ia  p u b l iczn o ­
ści, która dzień 13-go Grudnia policzy do liczby 
na jp o m y ś ln ie jsz y ch  dla s p ra w y  W ło sk ie j .  P rz e ­
ciwnie, w o tum  było  bardzo z n a c z ą c e  i s tano w cze ,  
bo w 'szyscy ,  k tó rzy  g ło so w a l i  z a  p rzy jęc iem  p o ­
rządk u  dziennego PP. Confetti  i B uonco inpagn i ,  
wiedzieli dobrze ,  że p o rzą d ek  ten  dzienny p r z y ­
chylny był d la  gab ine tu ,  wielu z a ś  z  N eapolitań- 
czy ków , k tó rzy  g ło so w a l i  p rzeciw ko niem u, p r a ­
gnęli s e rdeczn ie  p o z o s ta ć  w m n ie jszośc i .  W r e s z ­
cie, całe te ro zp raw y ,  ja k ko lw iek  z a  d ługo  s ię  
p rz e c ią g n ę ły ,  nie byty j e d n a k  bezow ocne ,  bo cbo-
ciaż nie dow iedziano  się nic now ego, w iedzą  
p r z y n a jm n ie j  czego  się t r zy m ać  pod w zględem 
ży c z e ń  ogółu .  1 tak np. w ięk s zo ść  I z b y  i w ię­
k sz o ść  n aro du  pragnie u s ta len ia  R z ąd u ,  u śm ierze ­
nia w z b u rz o n y c h  u m ysłó w  i zapew n ien ia  sta łe j 
sp oko jn uśc i .  Sity żyw otne  i n am ię tnośc i  narodu  
m o g ą  s łu ż y ć  tylko w szczeg ó lnych  p rz y p a d ­
kach i j a k o  o s ta teczny  środek. P o rz ąd e k  i p r z y ­
zw o ito ść ,  któremi tegoroczne  r o z p r a w y  były n a ­
cechow ane, s ą  p o m y ś ln ą  ręk o jm ią  na p r z y s z ło ś ć  
par lam entu .  R zec zy w iśc ie  m ow y gw ałtow ne ,  k tó ­
re n ie p rz y jem n e  w ogóle zrobiły w rażenie ,  w y sz ły  
z u s t  d ep u to w a n y c h ,  k tó rzy  po r a z  p ie rw sz y  z a ­
siadali w Izbie, j a k o  to: P P .  Bertani,  N icotera, Z u-  
pe t ta ,  gdy  tym c za sem  m ow y P P .  F errari ,  Petru-  
celli i Ricciardi, jak ko lw iek  d osyć  gw a ł to w n e  co 
do treści,  pełne były u m ia rk o w a n ia  i p r z y z w o i to ­
ści co do form y, i nigdy oso b is to śc i  niedotknęły

W ię k s z o ś ć  p rac u je  ciągle nad  w ła s n ą  o rg an i­
z a c ją  i w tym celu m iew a  nocne zebran ia .  Gabinet 
ze sw e j  s trony  s ta r a  s ię  ta k ż e  u zupe łn ić  i w z m o ­
cnić; p. San -M ar t in o ,  j e s t  kandydatem  do w y d z ia ­
łu sp raw  w ew n ę t rz n y ch ,  k tórego  p. R icasoli s z c z e ­
rze  p rag n ą łb y  się pozbyć ,  i podał  j u ż  n aw e t  p o ­
dobno sw o je  w arunki,  podobno cokolw iek  za  ucią 
żl iwe. B yłoby  bardzo do życzen ia ,  a b y  trudnośc i 
te j a k  n a jp rę d ze j  m ogły  być u su n ię te ,  bo w s z y ­
scy, a szczegó ln ie j  N eapo li tańczycy ,  pomni n a  do­
bre jego  rządy  w cz as ie  nam ies tn ic tw a  w N eapo­
lu, pragnęliby b ard zo  je g o  w e jśc ia  do gab ine tu .

Neapol, 12 Grudnia. R ezul ta tu  po bo ru  3 6 ,0 0 0  
ludzi do w o js k a  w p ro w in c ja c h  neapo li tańsk ich  
p r z e w y ż s z y ły  w sze lk ie  oczek iw an ia ;  u łożen ie  list 
im iennych  i lo sow an ie  odb y ło  s ię  w szę d z ie ,  z  w y ­
ją tk iem  daw ne j  stolicy (gdzie  lo so w a n ie  dopiero  za  
tydzień będzie mieć mie jsce) ,  w zu pe łn ym  p o rz ą d ­
k u ,  a  sp isow i śp ie sz ą  z  za p a łe m  do mie jsc  
sbo rn ych .  Dawni żo łn ie rze  , neapolitańscy  po po­
wrocie z o b o zu  S a n -M au r iz io  w Piemoncie , tak  
zmienili sw o je  w yobrażen ia  i tak  c z u ją  po trzebę 
zgody  i jedno śc i ,  że  obecnie w każdej  chwili na 
nich liczyć m o żna ,  a j a k ż e b y  wątpić  aby  m łodzież  
nie s p ie sz y ła  w takiem s tan ie  rz e c z y  z a c ią g a ć  się 
w sze reg i  wojskow'e. ,  Do dobrych  w iadom ości
0 p oborze  należy także  i o św iadczen ie  w sz y s tk ic h  
p raw ie  żo łn ierzy  g w ard j i  n arodow ej ,  zaciągnię te j  
na 3 m ies iące  p rze z  je n e ra ła  Uialdiniego, ż e n a  rok 
n as tęp n y  o f ia ru ją  u s łu g i  sw o je  k ra jo w i,  a  n ie k tó ­
rzy  n aw e t  na  Ó lata chcą  p o z o s ta ć  w s łużb ie .

W ię k s z o ś ć  w N eapolu  b ard zo  p rz y c h y ln a  j e s t  
p. R icaso lem u; nie sp rzec iw ia łaby  się rów nież  
w ejśc iu  p. R a ta z z e g o  do g ab in e tu ,  ale lew'e s t r o n ­
nictwo od c z a s u  zn ies ien ia  n am ies tn ic tw a ,  s trac i ło  
ca łą  sw ą  popula rność .  W s z y s c y  także z małemi 
bardzo  w y ją tk am i ,  p r a g n ą  p r z y m ie r z a  z F ra n c ją ,
1 o s ta tn ie  rozp o rzą d ze n ia ,  o k tó ry ch  j e n e ra ł  Goyon 
zaw iadom ił  je n e r a ła  L a  M arm ora ,  a  d o ty c zą ce  
p rzeds ięw z ięc ia  kruków  vy celu  wytępienia  r o z b ó j - 
nictwa, i p rze szk o d z en ia  bandom  p rzekraczan ia  
g ran icy  rzy m sk ie j ,  j a k  najlepiej z o s ta ły  w N eapolu  
p rz y ję te .  Ze środkow ych  prowincji tak że  j a k  n a j ­
p o m y ś ln ie j s z e  n ad c h o d zą  w iadom ości;  w Bazyli- 
kacie z u p e łn a  pan u je  sp o ko jn ość .  S łow em , ro z ­
p roszen ie  bandy  B org esa ,  dobre  rezu lta tu  poboru ,  
z w y e ię z tw o  gabinetu  w ro z p ra w a c h  par lam en tu ,  
w sz y s tk o  to o d d z ia ły w a  bard zo  na  publiczność,  
k tóra, p o rzu c a ją c  n iedaw ne j e s z c z e  u p rze d zen ia ,  
za c z y n a  se rdeczn ie  s p r z y ja ć  obecnej polityce 
r zą du .

i
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Paryż, 1.9 G rudnia .  C z y ta m y  w Patrie:  D o­
n o sz ą  z L ondynu  pod 1 7 -m  b. m., że sku tk iem  
odezw y o g ło sz o n e j  p rzez  rzą d  angielski,  zg łosiło  
się  tak  wielu kap itanów  s ta tków  hand lo w ych ,  c h c ą ­
cych w stąp ić  do m arynark i  k ró lew sk ie j ,  że  ilość 
ich p r z e w y ż s z a  znaczn ie  liczbę p rzez  admiralic ję  
u s ta n o w io n ą .

Z  tegoż ź ró d ła  n a d e sz ła  w iadom ość ,  że  rząd  an -  
ski z a w a r ł  wiele k o n trak tó w ,  celem z a o p a t rz en ia  
po trzeb  lloty i że kontrak ty  te za w a r te  zo s ta ły  p o ­
sp ie szn ie ,  w1 p rzew idyw an iu  w kró tce  m ające j  n a ­
s tą p ić  w o jn y  m orsk ie j .

T uryn , 18 G rudnia. P re ze s  izby  odczyta ł  
lis t  d ep u to w anego  Boschi,  jene ra ln ego  se k re ta rza  
m in is te rsw a  robót publicznych, w którym tenże 
żą d a  upow ażn ien ia  do p o sz u k iw a n ia  sąd ow eg o  co 
do z a r z u tó w  przeciw  niemu s taw ianych  o n a r u s z a ­
nie ta jem nicy  listów. P. Urispi ośw iadczy ł ,  że izba 
nie pow inna udzielić tego upow ażnien ia .  T rz e b a -  
by na to w ezw an ia  p ro k u ra to ra  jenera lnego .  I z b a  
p rz y ję ta  p o rzą d ek  dzienny, p ro p o n o w a n y  p rzez  
p. Urispi’ego, o dm aw ia jący  upow ażn ien ia .

N eapo l , 18 G rudnia .  N astąp i ł  no w y  w ybuch 
W e z u w iu s z a ;  w yrzuc i ł  on m n ó s tw o  popio łu .  S p r a ­
wozdanie p. Palmieri św ia d cz y  o w znies ien iu  się 
g ru n tu  w T o r re  del Greco, na je d en  metr  nad p o ­
wierzchnią  m orza .  P P alm ier i  są d z i ,  że nim z n i ­
żenie grun tu  n as tąp i  w łaścic iele z i e m s c y ,  j a k k o l ­
wiek po ża r  j u ż  p rzy tłu m io ny  z o s ta ł ,  nie pow inni 
śp ie szy ć  z odbudow aniem  za w alo ny ch  budynków .

Berlin, 19 G rudnia  Król S ask i ,  w c h a r a k te ­
rze agna ta ,  p rz y łą cz y ł  s ię  do pro tes tac j i  księcia 
S asko-M ein ingeńsk iego ,  p rzeciw  k onw encji  z a w a r ­
tej m iędzy  księciem S ask o -K o b u rg sk i in  a Królem 
P ru s k im .

M a d ryt, 18 G rudnia. Margrab ia  de la Yrega, 
z o s t a ł  m iano w an y  m in is trem  ro b ó t  publicznych .  
P o se ł  am ery k ań sk i  w y je c h a ł  za u r lopem .

P isz ą  z H aw any  pod 26  L is topada ,  że e skad ra  
j e s t  j u ż  zupe łn ie  go tow a do podróży .  Jenera ł  S e r - 1 
rano odby ł  p rzeg ląd  2 .5 ,000  w o jska .  Dzienniki 
w V era-C ruz .  s ą  ba rdzo  n ie p rz y jaz n e  H isz pano m .

'Turyn, 1.9 G rudnia . Na dzis ie jszem  p o s ie d ze ­
niu izby d ep u tow any ch ,  p re z e s  izby p. R a ta z z i  
p o d a ł  się do dym is ji  z  p rz y c z y n y  o s łab ionego  z d r o ­
wia. Izba w y n u rz y ła  życzenie ,  ab y  p. Ratazz i  
zechcia ł  p o z o s ta ć  p rzy  sw y ch  obow iązkach  aż  do 
zam knięc ia  posiedzeń .

Wiedeń, 2 0  G rudnia. Na w c z o ra js z e m  posie­
dzeniu izby n iż sze j ,  p rez y d u ją c y  z a p ro p o n o w a ł  od ­
roczenie izby  do 4 -g o  L utego  i pom ieszczenie  na 
p o rząd ku  dziennym  raportu  komitetów o prawie 
karnem  i p rzep isach  prasowych.

H e rb s t  żą d a  rozpoczęc ia  na  nowo posiedzeń 
w d. 15-m S ty czn ia ,  nie w idząc po trzeby  d łu ż s z e ­
go odroczenia .

P re z e s  p ow iada ,  że w y ra z i ł  ży czen ie  zn aczne j  
części cz łon ków  izby i że są d z i ,  iż p ro pon ow any  
c z a s  feryj p o s łu ż y  do p rz y g o to w a n ia  po trzebnych 
m a te r ja łó w  do d a l szy c h  posiedzeń.

Minister L a s s e r  p r z e m a w ia  z a  odroczen iem  do 
4-go  L utego i izb a  p r z y s t a j e  na  tę p ropozyc ję ,  
up o w aż n ia jąc  p r e z e sa  do zw o ła n ia  komis ji ,  j e ż e l i ­
by b y ła  p o trzeba  nag ląceg o  za ła tw ien ia  in te resó w .

K om ite t  f inansow y p ro sz o n y  j e s t ,  że b y  roboty 
sw o je  p rzyn a jm n ie j  z dniem 4  S ty cz n ia  rozpoczął .

'T u ryn , I!) (T rudn ią . N a  p o s i e d z e n i u  iz b y ,
po p rzy ję c iu  w niosku  p. Minghetti ,  w ce lu  n a k ł o ­
nienia p. R a ta zze g o  do p o z o s ta n ia  p r z y  sw ych  obo­
w iązkach  aż  do końca posiedzeń ,  je d en  z d ep u to ­
w anych  z a p y ta ł  s ię  cz y  rząd  za w iado m ił  o termi 
nie zam knięc ia  posiedzeń  izby, na  co baron Ricasoli 
o św ia d cz y ł ,  że  gab ine t  nie chcia łby o d ro czy ć  izby ,  
przed  ukończeniem  ro z p ra w  nad p rzygo tow an em i 
pro jek tam i do p raw .

D o n o szą  z N eapolu , że  b a n d a  Uiprianego La 
Gala, z m u s z o n ą  z o s ta ła  do odw rotu ,  i że uciekła 
w k ie runku  T ab a rn o ,  s t r a c iw s z y  około  s to  ludzi 
w zab i tych ,  wielu rannych  i d w u d z ie s tu  w z ię tych  
do niewoli. W e z u w ju s z  nie p rz e s ta je  w y rz u c a ć  
popio łu .  Były j e n e r a ł  Marcelli z o s ta ł  a r e s z to ­
w a n y m  na poczcie, gdy  odbiera ł  list odFranci-  
s z k a  11.

Berlin, 21 G rudnia .  P og ło sk i  o p rzes i len iu  mi- 
n is te r ja lnem  s ą  bez za sad n e .  P o d łu g  w iadom ości  
z pew nego  ź ró d ła  pocho dzących ,  rząd  będzie  w y ­
trw ale  p o s tę p o w a ł  po obrane j drodze.

Kopenhaga, 21 Grudnia. Folksth ing  p rzy ją ł  
p raw o  f inansow e, poczem  se jm  odroczony  z o s ta ł .

L ondyn , 20  G rudnia. Lord Palm ers ton  j e s t  
zd ro w szy m .

Londyn, 2 1  G rudnia. D zis ie j sza  Morning-Post 
zap rzec za ,  j a k o b y  po se ł  a m e ry k a ń sk i  miał o t r z y ­
m ać d ep e sz ę  w y ra ż a ją c ą  d ążno śc i  pokojow e; d e ­
p e s z a  w y s ła n a  do lorda L yons  miafa być z wiel-  
kiein um iarkow an iem  n a p i sa n a .

Turyn, 18 G rudn ia  Ajencja kontynentalna  
podaje  n a s tę p u j ą c ą  w iadom ość:  Z m ia n a  mini-
s te r ja ln a  codziennie  s ta je  się p raw d opo dob n ie jszą .  
YVyinieniają dziś p. L anza,  j a k o  p rz y sz łe g o  mini­
s t r a  sp raw  w ew n ę t rz n y ch .  P rócz  p. R a ta zze g o ,  
p. T ecchio ,  p ie rw szy  w ic e p r e z e s  izby, podał się 
ta k że  do dym is ji .  P o d ró ż  Króla do Neapolu  s t a ­
now czo  na później odłożoną zos ta ła .  S ek re ta rz  
je n e ra ln y  m in is te rs tw a  ro bó t  publicznych , sk o m ­
p rom itow any  w sp raw ie  n a ru sz en ia  ta jemnicy 
listów, uciekł.

B elgrad , 2 0  G rudnia . P re z e s  s e n a tu  Steot- 
sz a  Miclmjlowicz o t rzy m a ł  dym is ję ,  a w m ie jsce  
jego  senator  Jow an  Marinowicz, z o s ta ł  m ianow a­
ny p re z e se m .

Konstantynopol, 14 G rudnia. Now e tary ty 
celne, an g ie isk o -tu recka  i f ra n c u z k o - tu re ck a ,  o p a r ­
te na  o s ta tn ic h  trak ta tach  handlow ych, zo s ta ły  
po dp isan e .  K o m isa rz e  ang ielscy  H obar t  i F o rs te r ,  
w yjechal i  do Londynu. Długi d w orsk ie ,  pocho­
dzące  z cz a s ó w  p anow a n ia  Abdul-.Medżida, w yno­
s z ą  10  ‘/ a milionów fun. s te r .

W  wielu p ro w inc jach ,  a m iędzy  innemi w Bag- 
dacie, i Smirnie, - lu dno ść  nie chce p rzy jm ow a ć  
kaim ów . Z  T u l i s z y  w ydalono kilki! obcych  emi- 
s a r ju s z ó w .

S m irn a , Id  Grudnia. R i z a - p a s z a  u d a je  się 
j u t r o  do K oniach.

Ateny, 14 G rudnia.. P o d o f ic e r ,  k tóry  chciał 
uwolnić D o s io s ’a, z o s t a ł  sk a z a n y  na 5 Hit w ięz ie­
nia w tw ie rdzy .

WIADOMOŚCI ROZMAITE.

— Dzień w c z o ra js z y  był n iepogodny, w ilgotny 
i w ietrzny .  Od godz .  11-ej rano m g ła ,  po p o łu ­
dniu o godzinie  3 Va śnieg  p r u s z y ł  chwilowo. P rz e z  
dzień cały  w iat silny wiatr zachodni .  Z  rana  z i ­
mno dochodziło  2  s topnie  R e a u m u ra ;  w południe  
pó ł  s topn ia  z im na. B arom etr  sp ada ,  średni*  je g o  
w y so k o ść  j e s t  7 5 3 ,0 8  mil im etrów . W m iarę  
opadania  b a ro m e tru ,  te rm om etr  się w z n o s i ł .

—  Z n a c zn ie jsz e  wypadki nadzw ycza jne  z a sz łe  
w K ró lestw ie :

Dnia 2 8  ze sz łeg o  miesiąca , we w si Opielonka, 
gminie C zam an in ,  powiecie W ło c ła w sk im ,  Emilję  
S z y n k a ,  lat 15  l iczącą, p r z y b y łą  do w iatraku  dla 
dopilnow an ia  w ym ielen ia  zboża ,  pochwyciły  za  
odzież  cewie; sku tk iem  więc tego, mimo n a ty ch ­
m ias tow e j  p om ory  nadbieg łych  ludzi, kości z a r a z  
zupe łn ie  jej p o g rucho ta ło ,  poczem  n a jm n ie jsze go  
j u ż  nie o k a z a ł a  znaku  życia.

— P. Karol P ieńkowski, k tórego Idealni i D zi­
wa d la  (p rze rob ion e  z powieści J J. K ra sze w sk ie -  
go )  były  p rze d s taw ia n e  na scenie t u t e j s z e j , 
w kró tce  m a  w ydać  now y u tw ór  d ram a ty czn y  pod 
ty tu łem : O zm roku , d ram at w 2 .eh aktach imer- 
szem.

—  W sze lk ie  dzie ła  do tyczące  j ę z y k a  n a s ze g o ,  
św ia t ła  publiczność  w ita z a w sz e  z radośc ią ,  dla 
tego p rzy jem n ie  nam podzielić s ię  z  czy te ln ikam i 
naszym i w iad o m o śc ią ,  że p. Jan  Ł n k o m sk i  o g ło ­
s i ł  te raz  druk iem , Praktyczna gram atykę Polska  
na zasadach h istoryczno-porów naw czych  u ło ­
żoną.

—  Dnia 2 5 g o  l is topada odbyło się z g r o m a d z e ­
nie p o łączonych  od dzia łów  jeogra fi j  m a tem aty ­
cznej i f izycznej C esarsk iego  R osy jsk iego  T o w a ­
r z y s tw a  Jeogra f icznego . Na posiedzeniu  tein 
między innemi S truve  p rzeds taw i!  p ro jek t  je o m e-  
trycznej  niwellacji  R os j i  E u ro p e jsk ie j ,  do w o d zą c  
prak tyczne j  ińożności i korzyśc i podobnego p rzed ­
s ięwzięcia , a  p. S em eow  w y n u rz y ł  zdanie , że m a­
pa Azji ś rod ko w ej,  d o łą cz o n a  do dz ie ła  znany ch  
podróżników , braci Schlagintweit ,  nie odpow iada  
w ym agan iom  specja l is tów  i nie w y trzy m u je  k r y ­
tyki naukow ej.  W ie le  punktów  na  tej mapie 
mylnie j e s t  oznaczonych ,  a n iektóre  m ia s ta  Małej 
B u c h a r j i  p rzem ieszc zo n e  zupełn ie  gdzieindziej.  
Z danie  to podziela wielu uczonych  niemieckich, 
k tó rzy  przeglądali  prace  S ch lag in tw ei tów .

—  Gazety’ R osy jsk ie  d o n o sz ą  o now ym  p ro ­
je k c ie  u s ta w y  dla szkó ł  żeńsk ich  (g im n a z jó w  żeń­
skich). YVszystkie te sz k o ły ,  których w p ływ  d o ­
broczynny  j u ż  s ię  z a c z y n a  ob jaw iać  w s p o łe c z e ń ­
stw ie ,  m a ją  na celu ogólne ksz ta łcen ie  dzieci, w y ­
m agane  p rzez  sp ó tc z e sn e  to w arz y s tw o ,  bez u s u ­
wania id) od życia rodzinnego, p rak tyczneg o .  Dla 
tego to szk o ły  te będą otwarte  i dos tępne  w sz e l ­
kim s ta n o m .  K ura to r ,  zw ie rzchn ik ,  n a d z o rc z y m  
g łó w n a  i k la so w e ,  nauczyciele i nauczycie lki ,  z o ­
s ta ją c y  w s łużb ie  r ząd ow e j ,  oto będą osoby  z a ­
k ła d u ,  w ręce k tórych  rodzice pow ierzą  naukow e 
i moralne k sz ta łcen ie  s w y ch  dzieci. Sp raw am i k a ż ­
dej sz k o ły  za rzą d z a ć  będzie konferencja .  P rz ed ­
miotami w y k ład u ,  oprócz  religji i j ę z y k ó w  ru sk ie ­
go, f rancuzkiego , i niemieckiego, (o raz  angie lsk ie­
go, z a  oddzielną z a p ła tę )  są :  l itera tura  ro sy jsk a ,  
b is to r ja ,  j e o g ra f ja ,  początki pedagogiki,  kal igrafja ,  
rysunki,  śpiew, roboty ręczne  kobiece i tańce .  
Między wielu godnem i pochw ały  ry sam i tego p ro ­
jektu, w spom nieć  należy  o okoliczności,  że po ło ­
żenie s łu ż b o w e  nauczycieli zupe łn ie  j e s t  z a b e z ­
p ie cz o n e ,  g d y ż  inaczej uw alniani być nie m o ­
gą ,  j a k  z a  w yrokiem  sadu spóltowarzyszów.

— YV Krakowie d. 2 0  b. m. odbyto s ię  posie­
dzenie Oddzia łu  archeologji  i s z tu k  pięknych T o ­
w a r z y s tw a  N aukow ego , na  k tó rem  między innemi 
uchw alono: odnowić nagro bek  mnicha M ateusza 
z K rak ow a w kościele 0 0 .  F ra n c isz k an ó w ; po­
lecić oddzielnej delegacji o s ta teczn e  w yrzeczen ie ,  
czy kości z ło żo n e  bez g ro b o w c a  w ty m że  kościele, 
rzeczyw iśc ie  s ą  sz c z ą tk a m i  B e le s law a  W s ty d l i -  
wego; zaw iado m ić  rodziny, do których  to należy, 
o n iszczen iu  s ię  nagrobków' w kośc iele św .  M icha­
ła. Z  końcem roku f u n d u s z  n a  re s ta u ra c ję  n a ­
grobków  zo s ta ł  p raw ie  zupe łn ie  w yczerp an y .
, —  Je sz c z e  w 1 8 5 3  roku , T a r n o w s k a  K o m is ja  
Ins ty tu tu  ubogich  i chorych ,  u chw ali ła  na w n io ­
sek sw ego  cz łonka  p. M oraw skiego , z a p r o w a d z e ­
nie w T arno w ie  banku pożyczkowego na fa n ty ,  
n a k sz ta l t  lw ow sk iego  banku  orm iańsk iego  i wie­
deńsk iego  Versatzamtu, i z a r a z  ud a ła  się z p ro ś ­
bą  do w ła d z  p rze łożon yc h  o pozwolenie do z a ło ­
żen ia  tego b anku .

P on iew aż dotąd pozw olen ie  nie z o s ta ło  udzielo­
ne, m ieszkańcy  m ias ta  T a r n o w a ,  udali się z  p r o ś ­
ba do m in is te rs tw a  i sp o d z iew a ją  s ię  że p rośba  
ich będzie uw ieńczona  pom y ślny m  sku tk iem .

—  D o n o szą  ze  L w o w a  pod 19-m b. m . sm u tn ą  
w iadom ość ,  że nes to r  s k r z y p k ó w  K aró l Lipiński, 
zm ar ł  16 t. nr. rano, w m a ję tnośc i  sw oje j  w Urlo; 
wie w Z ło czo w sk ie in ,  dokąd nie d aw no  z D rezna 
p rzy by ł

—  W  d ru k a rn i  P is z a  w Nowym Sączu  w y ­
s z ła  k s ią ż k a  pod ty tu łem :  O początkach m a te­
m atyki, ja k o  części oświatę naukow ą integrującej 
a w szczególności o stosunku s ta łym  dw u w y ­
miarów pow ierzchni ko la , słów kilka  p rzez  St. 
Słu iew sldego  — z godłem : „N ie  z d a  mi się, aby  
w tein n a u k a  co w inna była , a lbowiem  ona na  z te nie 
radz i11 (Górnicki).  Autor po wstępie filozoficznym
0 nauk ach  m a tem atyczny ch ,  z a jm u je  się w drugiej 
części  sw o je j  p racy  rozw ią zan iem  od ty lu  wieków 
p o s z u k iw a n e g o  r o z w ią z a n ia  k w a d ra tu ry  koła. Czy 
ro z w ią z a ł  to zagadn ien ie?  M atem atycy  o s ą d z ą .  — 
My tylko to dodam y, że A rago  w corocznych s p r a ­
w o zda n iac h  z pism n ad s y ła n y c h  do Ins ty tu tu  z a ­
w sze  wymieniał  kilka rozpraw o k w a d ra tu rz e  koła
1 o p e rpe tuum  mobile, za l ic za jąc  j e  do sy m p to m u -  
to w  inanji u m y s ło w e j .  Być m oże,  że Arago sądz i ł  
z  up rze d zen iem ,  i że  w o jczyźnie  K opern ika  rnz- 
w iązan em  zos tan ie  to, czego  nie rozwiązal i uczeni 
innych  k ra jó w . O czeku jem y w tej m ierze zdania  
b iegłych m atem atyków .

—  W  okolicy s ta rego  S ącza ,  inżyn ierow ie  T o ­
w a r z y s tw a  kolei że laznej w ęg ie rsk ie j ,  czyli tak 
zw a n e j  n ad c is a ń sk ie j ,  w tych dniach w y ty czy li  
l in ję  pod duk t  te jże  kolei. T a  linja wyciągnięta 
z o s ta ła ,  od s tro n y  po łudnia  ku pó łnocy  po s tę p u ­
ją c ,  w n a s tę p u ją c y m  k ie runku .

W e wsi R ytrze  linja ciągnie się p om iędzy  r z e ­
ką  P opradem  a le śn iczów ką, po p raw ej  s tronie  
gośc ińca  p o cz to w ego .  Potem p rzechodzi  na l e ­
w y bok gościńca, poniżej Rytra , i ciągnie się 
z t a m tą d  na  lewo od tegoż gośc ińca ,  aż  do wsi 
Barcie . T u ż  podie p ie rw szy ch  dom o stw  tej w s i ,  
linja kolei p r z e k ra cz a  z n o w u  gośc ien iec  na powrót 
i ciągnie s ię  brzegiem P o p ra d u  dopóty ,  dopóki po­
m iędzy  w siam i Barcice polskie i k o lo n ją  n iem iec­
k ą  tegoż n a z w isk a ,  nie zw róci się cokolwiek w lewo, 
poczem dobiega do gośc ińca  u o w o -s ąd ec k ie g n  
p rzy  S ta ry m  S ą c z u .

M iejsce na  s t a c j ą  s t a ro - s ę d e c k ą  w y p ad łob y  
poniżej k la sz to ru ,  k tó ra  to s ta c ja  ro zc iąga łaby  się, 
a ż  do gośc ińca ,  p row adzącego  ku Now'emu S ą ­
czowi.

W  tein m ie jscu  linja p rze k ro c z y ła b y  gościniec 
w' mowie będący ,  poczem  z a w ró c iw sz y  w p r a w o  
p r z e s z ła b y  przez P oprad  o jak ie  p ięćse t są żn i  
poniżej te ra źn ie jsz eg o  m o s tu  n a  gośc ińcu  u s t a ­
no w ion ym . N astępnie  l in ja p rzec ię łaby  o s ta tn ie  
spadk i  w y ż y n  Biegonickich, a  z o s ta w ia ją c  wsie
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Biegonice i Dąbrówka po prawej stronie, dobiegła­
by do Nowego Sącza.

  Prof. Zahn w Berlinie pracuje obecnie gor­
liwie nad nowem poprawnem wydaniem swego 
znakomitego dzieta: „Ornamenta wszystkich kla­
sycznych epok sztuki* ( Ornamente a lle r  classi- 
schen Kunstepochen), którego wyjdą wkrótce 
z diuku ostatnie ju ż  zeszyty. Sam tekst dzieła 
wychodzi jednocześnie w językach niemieckim 
i francuzkim. Dołączone tu będą tablice kolorowa­
ne, w liczbie 100.

— Bihljoteka towarzystwa szlązkiego, która 
liczyła w końcu z. r., oprócz znacznej liczby pro- 
gramatów i dysertacij, przeszło 24,000  tomów, 
zbogaconą została w r. b. wielu szacownemi na­
bytkami. Do liczby towarzystw zagranicznych, 
obdarzających rok rocznie pomienioną biblotekę 
wydawanemi przez się pismami, przybyły w cią­
gu r. b. 3 towarzystwa włoskie, 2 angielskie, 3 
francuzkie {Sodetfi. Liunćenne, A eadhnie  impe­
ria le  des sciences i Soc.ikę d 'ag ricu ltu re , d ’hi- 
stoire naturclle  etc., wszystkie trzy w Lugdunie), 
które przysłały w zeszłym miesiącu razem 48 to­
mów ważnych dzieł, ozdobionych po większej 
części kosztownemi ilustracjam i. Towarzystwo 
otrzymało także w darze 3 -ci i 4-y zeszyt wiel­
kiego i szacownego dzieła: F lo ra  Columbiae Dra 
Karsten, którego pierwsze rfwa zeszyty ju ż  posia­
da w swej bibliotece. W iele innych towarzystw 
i osób prywatnych nadesłało także znaczną ilość 
dzieł, z których niejedno ma styczność ze Szląz-
kiem. ,

—  Anglja wzmogła się znowu w tym roku, 
p r z y łą c z e n ie m  trzech nowych wysp do niezliczo­
n y c h  s w o ic h  posiadłości morskich I  tak napizod 
8-go Lutego parowiec angielski Alert, uroczyście 
zatknął uhorągiew brytańską na jednej z wysp 
madreporyjskich, nazwiskiem F a n n in g , odkrytej 
przez amerykanina, trudniącego się połowem wie­
lorybów, i znajdującej się w samym środku Ocea­
nu’ spokojnego, na południu wysp Sandwiczskich.
W  kilka miesięcy po tein, mała wysepka Icliaboe, 
położona w zachodniej stronie A fryki południowej, 
i od 20 lat słynna obtitością znajdującego się tam 
guano, stała się również własnością W itlk ie j B iy- 
tanji. Trzecim wreszcie najważniejszym je j na­
bytkiem jest kraina Lagos, zakupiona do jednego 
z królików panujących nad wybrzeżami Gw-inei, 
a która ważną zapewne odgrywać będzie rolę 
w przyszłych stosunkach Anglji z Pańswtami Su­
danu.

— Kapitan Playfair, przesłał do dziennika l i ­
mes lis t opisujący wulkan Dżebel Dubbeh, położony 
w Arabji, nad brzegiem uiorza Czerwonego gdzie 
niedawno miał miejsce wybuch. „W ulkan Ozebel 
Dubbeh, pisze on, ma dziewiętnaście kiaterow; 
z ośmnastu wybucha dym, a z dziewiętnastego 
ogień. Ten ostatni krater na 100 stóp długości, 
nra 50 szerokości i dniem i nocą wyrzuca ogromne 
kamienie zupełnie podobne jedne do drugich. Te 
kamienie są wyrzucane do takiej wysokości, że 
zdają się nie większe od kruków, a spadając na zie­
mie roztrzaskują się w kawałki. Ogień i kamienie 
wydobywają się z wulkanu, z bukiem podobnym 
do strzału armatniego. Przerzynając powietrze Ka­
mienie świszczą, a w czasie spadania pękają i na 
ziemię spadają zupełnie nie w tym kształcie w ja ­
kim zostały wyrzucone z wulkanu. Skutkiem 
ostatniego wybuchu zostały zasypane dwie oko­
liczne wioski: Moobda i Ramio. Stu sześćdziesię­
ciu mieszkańców zginęło, a ciała się dotąd nie zo­
stały wynalezione. Wysokość wulkanu od podnó­
ża do szczytu wynosi dwie godziny drogi.

-  Czytamy w dzienniku U E cho  a g r ic o le : Od 
niedawnego czasu uprawa roślin ogrodowych nad­
zwyczajnie się rozwinęła w departamentach pół­
nocnych Francji, a szczególnie koło Dunkierki, 
o-dzie istnieje zakład zajmujący się wysuszaniem 
jarzyn. Tak przyśpieszony rozwój należy podo­
bno przypisać, zamówieniom jakie jeden z Paryż 
kich domów handlowych otrzymał ze Stanów Z je­
dnoczonych dla zaopatrzeuia w ten produkt tam­
tejszej arm ji; zamówienia te mają być tak znacz­
ne, że i w innych miejscach Francji będą urzą­
dzone podobne zakłady.

W chwili kiedy z Francji wyprowadzają tak zna­
czną ilość gotówki na zakupienie zboża za grani­
cą, rozwój nowego przemysłu rolniczego byłby 
dla niej bardzo korzystny, bo spowodowałby po­
wrót choć mniejszej części pieniędzy zapłaconych
Amervce za zboże* (

vV k r ó tk ie j  wiadomości podanej w Nrze IL
f )  siennika Powszechnego, O taj nem archiwum do­
mu Este, wspomnieliśmy, że Prof. Bonaini z pole­
cenia ministerstwa Turyńskiego uskutecznił prze­
gląd archiwów czterech legacij papiezkich, jako 
też Księstw Modeńskiego i [’ armeńskiego, i spra 
wozdanie przeglądu tego w piśmie G iorna le  S to- 
rico  degli a rchw i Toscani umieścił. Praca ta, te 
raz już całkiem wykończona, została w całości 
w jednym obszernym tomie wydaną, pod tytułem: 
G li A rch it'i delle R rovincie d e ll'E m ilia  e le loro  
condizioni a l / in ire  de I860 . S łud i de Prop 
Francesco B ona in i (we Florencji 1861, z trze­
ma planami nowego budynku na Archiwum cen 
tralne w Bononji.) Dzieło to jest nadzwyczaj wiel- 
klej wagi. nie tvlko co do podanych szczegółów 
tyczących samej nauki starożytności, ale takż^dla 
ciekawych źródeł do ogólnej historji Włoch, mia 
nowicie zaś do historji wymienionych księstw i po- 
jedyńczych miejscowości, do historji kościelnej 
i literatury;— jest to niejako skarbiec różnorodnych 
wiadomości. Tak np. z wielką starannością przed 
stawiony jest pogląd na literaturę statutów,— przed 
miot wielkiej wagi, równie dla historji prawa, jak 
dla historji politycznej.

Trzynaście jest miast, których archiwa służą za 
źródła powyższemu dziełu: Bononja, Ravenna, 
Forli, Ceseiia, Rimini, Faenza, Imola, Ferrara, 
dena, Reggio, Parma, Piacenza, Massa di Carrara 
i byłe opactwo Nonantola w państwie Modeiiskiem, 
założone w r. 752 przez ś w . Anzelma, niegdyś 
księcia w Friaul. Najobfitszego inaterjału(dostarcza- 
ją Bononja, Modena i Parma; Bononja nie tylko 
w archiwach z czasów swej autonourji i rządu 
naoiezkiego, ale także w archiwum arbybiskupiem, 
kościoła St- Petronio i t d.; inne dwa miasta w ar­
chiwach miejskich, jako też osobliwie książęcych 

które tak liczne miały związki i stosunki 
i tak wielkie znaczenie w historji 

Wioch środkowych. W  Parmie znajduje się także 
archiwm,, Gonzagów de Guastalla.

domów, 
na zewnątrz

Jakie n ie w y c z e rp a n e  skarby stoją jeszcze otwo­
rem (Ha historji Włoch i innych narodow, pomi­
mo, że ju ż  korzystali z nich mężowie ja k : Mura- 
tori, T iraboschi, Fantuzzi, Marini, Sarti,
Clementiiń 
PezzaiiO;

n i m  1 t .  a., może sinżvc za uuwuu
tylko

Sayioli,
a w  n o w s z y c h  czasach. 1 in y a ,i mm

r „ , t(111„, Ronchini, Paiagtrelli, Scarahelli, Anto 
nelli Toiiini i t. d., może służyć za dowod pogląd 
na spis przedmiotów zawartych w jedneiu tylko 
z mniejszych archiwów państwa, t.J . domu ksią­

żęcego Cybo Malaspiua, które przez książąt Mo- 
deńskich w pięknym pałacu Massa pozostawione 
zostało, gdzie także założyli archiwum notarjal- 
ne. Najdawniejsze dokumenta domu Majaspina 
datują od początku 13 wieku; najważniejsze za­
bytki są akta i korespondencje z czasów od połowy 
16-go do połowy 18 wieku. Zbiorom tym nadają 
wielkiej wartości nie tylko stosunki książąt tego 
domu z Cesarstwem Niemieckiem, Stolicą Apostol­
ską, Hiszpanją, Francją i t. d., ale także stanowi­
sko, jakie kilku członków tego rodu jako kardy­
nałowie zajmowali, jako to: Kardynał Tnocenzo 
pod Klemensem VII, i Alderano przy Intiocenzie 
X l-in , którego był sekretarzem stanu.— Także dla 
literatury i dla h istorji kunsztów można tu wiele 
czerpać wiadomości.

— Nakładem Trewendta w W rocławiu wyszedł 
romans Ludwika RoKen: V ier Freunde. Wstęp 
dowodzi, że autor ma głębokie poczucie poetyczne.
W  dalszym biegu opowiadania głównym przed­
miotem przedstawienia, jes t smutne stanowisko za- 
wodu nauczycielskiego w Niemczech. Niektóre 
szczegóły-są rzewne, zajmujące; szkoda tylko, że 
cała powieść jednostajnie się toczy , omawiając 
ciągłe przykrości, połączone ze stanem nauczy­
cielskim.

— Allerweltgeschięhten, jes t zbiór powieści 
przez Feodora Wehl (u Trewendta w W rocław iu) 
dla każdego przystępnych, kto wczytaniu rozryw­
ki tylko szuka i ma upodobanie w scenacli przera­
żających. Teatrem większej części tych małych po­
wieści, pełnych życia i śmiałych zarysów', są W ło­
chy. Jednę z nich, Pojedynek z maską, cechuje 
żywy francuzki dowcip; w powieści artystycznej 
A c h im  G u lt, jest układ wyborny i wiele poetycz­
nego natchnienia.

—  Nakładem R. Deckera w Berlinie, wyszła na 
widok publiczny trajedja znanego ze swych prac 
dramatycznych, F. A. Maerckera:’ K a r l der Gros- 
se. Za przedmowę służy dedykacja Królow i Prus­
kiemu, wierszem pisana; potem następuje wiersz 
na uroczystość koronacyjną. Wstęp, czyli prolog 
do trajedji, tworzy poemat pod tymże tytułem: 
K a r l der Grossa.

— Nowy budżet Turcji. Gazeta le Levant 
ogłosiła niedawno budżet dochodów i wydatków 
państwa Tureckiego, ułożony głównie pod kierun­
kiem pełnomocników Angielskich, lorda Hobard 
i Forstera. Na rok 1862 projektowany jest do­
chód 286.100,605 franków, rozłożony w sposób 
następujący:

Podatki bezpośrednie 76,678,650 franków; po­
średnie, 187,5 i  5.100; dochód z instytucij publi­
cznych 2,431,700; cła 5,215,865; podatki zpod- 
leglych krajów 10,590,785; dochodów specjał 
nych z ministerstw marynarki i handlu 3,568,525. 
Co się tyczy wydatków; to takowe za poprzednie 
go panowania wynosiły do 35,150,800 franków, 
dług zagraniczny. 20,714,509: dług wewnętrzny, 
79,461,825; pensje, 1.051,850; na inne potrze­
by’państwa, 230,562,526. Nowy rząd Turecki 
zm nie jszył wydatki o 41,521,050 fr. Tym  spo 
sobein deficyt wynoszący poprzednio 49,250,190 
fr., teraz dochodzi tylko do 7,529,145 fr.

  C e s a r z  Napoleon, listem gabinetowym z 19-o
listopada, oświadczył podziękowanie Drowi E. R. 
Hermanns, za jego rozprawę, odczytaną w Herzo 
genbusch, na szóstym kongresie literackim, w któ­
rej dowodzi, że miejscem zamieszkania Fauronów, 
Aduatików i Mennpiów, wspominanych przez Ju- 
Ijusza Cezara, była przestrzeń objęta pomiędzy 
Renem, Masą (Meusej i Mozelą, czyli bliżej okre 
ślając, pomiędzy Akwisgranem i Mayen.

■ Oton Spamer wydaje w Lipsku zeszytami, 
dzieło ozdobione mnóstwem ilu s tra c ij, pod ty tu ­
łem: „Malownicze godziny świąteczne, bihljoteka 
ilustrowana ludowa i fam ilijna do szerzenia wiado­
mości użytecznych”  ( MalerischeFeierstunden, i l-  
lu s tr irte  Volks-vnd Fam ilien- B ibliothek zur Ver - 
breitung nutzliuher Werke). Dzieło to rozpada 
się na kilka serij. Pierwszej serji, obejmującej 
wynalazki, rzemiosła i przemysł (4 tom y;, wy­
szedł niedawno, ezwartem pnmnożonem wydaniem, 
tom pierwszy (zeszyty 1— 8), oraz tomu d ług ie­
go zeszyty 9 — 15. Serja ta poświęcona jest bu­
downictwu i zatrudnieniom z takowem styczność 
mającym, oraz garncarstwu, fabrykacji szklą i por­
celany. przemysłowi przędzalnemu i tkackiemu, 
gospodarstwu wiejskiemu wiejskiemu i rzemiosłom 
temu ostatniemu niezbędnym.

—  Dziennik C o u rrie r de Lo ire  et Sądne po­
daje następującą wiadomość: W  tych dniach za 
mek Marche stał się pastwą płomieni. Z gmachu 
tego wystawionego w 1062 roku przez Klandjusza 
Fyot, hrabiego de Bosjeau, opata Śgo Stefana 
w D ijon, pozostałe tylko nagie mury. Straty 
wynoszą przeszło 400,000 fr. i na nieszczęście 
są niepowetowane. W istocie w zamku tym w je ­
dnej z sal znajdowały się freski Naniniego przed 
stawiające ucztę bogów. Zawierał on także sza- 
cowny zbiór obrazów pomiędzy któremi najwa­
żniejsze były: Wstrzemięźliwość Scypiona; Karol 
II wsiadający na statek w Antwerpii ą powracają­
cy do A ng lji; portrety Oliwiera de la Marche i Ja­
na Fyot nauczyciela syna Karola VII. Galerja 
obrazów familijnych została wprawdzie w częśc 
a kaplica w całości ocalone, ale wszystkie je j sza­
cowne ozdoby, starożytne meble zamku, obicia, 
chińska porcelana, zostały w części zniszczone 
przez ogień, w części rozbite przy ratunku. W ła ­
ściciel zamku; potomek hrabiów de la Marche, nie 
tyle żałuje znacznej wprawdzie materjalnej straty 
ile bezpowrotnego zniszczenia historycznych pa­
miątek, na zgromadzenie których składały się po­
kolenia.

—  Czytamy w Morning C hron ic ie : Rząd hi­
szpański w Anglji każe dla siebie budować łodzie 
do ratowania rozbitków,tak potrzebne na wybrze­
żach a szczególniej nad zatoką Gaskońską. W tych 
dniach w doku nad kanałem rejenta, w Limehouse, 
robiono próby z trzema takiemi wielkiemi łodziami 
mającemi 32 do 35 stóp, zamówionemi do H isz­
panii. Próby te odbyły się najpomyślniej w obec 
władz miejscowych, sekretarza stowarzyszenia 
ratowania rozbitków i komisarzy hiszpańskich. 
T rzy podobne łodzie będące ju ż  w robocie są tak­
że przeznaczone dla rządu hiszpańskiego. Oprócz 
tego pracują w Limehouse nad siedmioma takie- 
mFż łodziami zamówionemi przez narodowe stowa­
rzyszenie ratowania rozbitków.

— Jak donosi Morning Advertiser, w Londynie 
budują teraz wiele kościołów; tak niedawno w je ­
dnej z dzielnic tego olbrzymiego miasta otwarto 
kościół tymczasowy z żelaza, nim murowany zo­
stanie wystawiony. W tych dniach biskup Lon­
dyński poświęcał znów nowy kościół na Shore- 
dich, niedaleko dworca kolei żelaznej wschodnich 
hrabstw, pod wezwaniem Śgo Stefana.
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Niewielka liczbą, lecz bogata treścią wiązanka 
dzieł niemieckich, poniżej wyszczególnionych, zda­
je  nam się ze wszech miar godną obudzić inte­
res. Ze względu na wartość wewnętrzną tych na j­
nowszych publikacij, dajemy tu, o ile szczupłe ra­
my pisma na to pozwalają, bądź krótkie icii oce­
nienie, bądź krótszą jeszcze ich treść.

Hanke  ( Leopold). Franzo tische Geschichte im  
16 und 17 Jahrhundert. Funfter Band. S tu ttga rd  
1861.

Niniejszym tomem 5-m  kończy Rankę swą zna­
komitą „H is to rję  Francji w 16 i 17 wieku.”  Przy­
tacza on tu celniejsze do historji tego okresu ź ró ­
dła, które roztrząsa krytycznie pod względem ich 
wartości i wiarogodności. Najpierw’ daje nam au­
tor krótkie, lecz gruntowne wyjaśnienie historji 
Davila francuzkiej wojny domowej- Co do Davila, 
Ranke dał ju ż  w innem dziele dokładny krytyczny 
rozbiór, zkąd główne tu powtarza rysy, a między 
inneini wynurza zdanie, że ten autor z epoki od­
rodzenia, napisał zamiast historji wojny domowej, 
prawdziwy romans, który pomimo swej jedno­
stronności, z takim talentem traktuje przedmiot, 
że czytelnik oczarowany, gotów jest uwierzyć 
wszystkiemu co autor opisuje. Większe pod wzglę­
dem historycznym od tej krótkiej monografii ma­
ją  znaczenie wyjątki z raportów posłów-weneckich, 
na których ważność Rankę już  poprzednio zwrócił 
uwagę świata uczonego i które także roztrząsa 
krytycznie. Nastąpnieidą pamiętniki Ojca Józefa, 
znanego kapucyna i spowiednika kard. Richelieu,

17 wieku, o których przez długi czas słyszano, 
lecz miano je za zmyślone. Rankę zaś dowodzi, 
że rzeczywiście istnieje dzieło z 17-go wieku, 
które uczeni nazywają pamiętnikami księdza Jó­
zefa. Tak samo rzecz się ma z pamiętnikami Hak 
zwanym testamentem politycznym Richelieu’go, 

tą tylko różnicą, że większa część tych pamię­
tników napisaną została własną kardynała ręką, 
ja k  o tein Rankę ze swych poszukiwań przeko­
nał się. Najciekawszą może częścią niniejszego 
tomu 5-go jest rozbiór listów księżny Elżbiety-Ka- 
roliny Orleańskiej do swej kuzyny Z o lji elektorki 
hanowerskiej. Korespondencja ta , jakkolw iek 
stronna i ze stanowiska bardziej niemieckiego wy­
chodząca, rzuca atoli wielkie światło na rządy L u ­
dwika XIV, jego dwór i otoczenie, tudzież wyka­
zuje nicość księcia Orleanu, męża korespondentki. 
Rankę kończy swe dzieło rozbiorem krytycznym 
pamiętników księcia de St. Simon, o których po­
wiada, że jako utwór owej epoki, są w swoim 
rodzaju niezrównane, i że de St. Simon, w wła- 
sneiy rozumieniu, nic nie zm yślił, lecz tylko pisał 
o tern, co mówiono, roztrząsano, chwalono lub 
ganiono w sferach, w których się obracał i które 
miał za nieomylne i posiadające trafny na stosun­
ki ówczasowe pogląd. Sam zaś on, jako jednost­
ka tychże sfer, podzielał przesądy towarzystwa, 
wśród którego żył, występując raz jako gorliwy 
tej lub owej sfery stronnik, drugi raz jako je j nie­
przyjaciel.

Gervin ius (G . GL). Geschichte des 19 J a h r-  
hunderts seit den Wiener Vertrdgen. F iln fte r  
B and. 1 Theil, Le ipz ig  1861.

Niniejsza część pierwsza tomu piątego historji 
Gervinius’a X IX  wieku od traktatu wiedeńskiego, 
poświęcona jes t opisowi walki Greków z Turkam i 
o niepodległość. Autor nie zbija bynajmniej zda­
nia wyrzeczonego przez Fallmerayera, że krew 
Hellenów, na skutek zmięszania się w wiekach 
średnich ze słowiańską, w małej tylko ich garstce 

pierwotnej pozostała czystości; lecz tuż nad­
mienia, że i ta drobna garstka była zawsze wy­
starczającą do wlania ducha greckiego we w szyst­
kie obce, wciskając się pomiędzy Greków pierwia­
stki. Co do języka także greckiego, godna jest 
uwagi ta jego właściwość, iż wraca stopniowo do 
swego źródła, do owego wykształconego języka. 
czasów homerowych, peryklesowych i t. d., co 
szczególnie daje się spostrzegać od chwili wywal­
czenia niepodległości. Owa łatwość, z jaką mata 
garstka Greków wcielała w siebie i przekształcała 
na swój wzór obce, słowiańskie elementa, leży 
po części w samej naturze kraju, działającego ró­
wnież silnie ja k i duch narodowy. „W  cudnie stwo­
rzonym kra ju ” , powiada Gervinius, „łączącym 
w sobie w najwyższym stopniu to, co wszystkie 
części Europy naljepszego posiadają, oraz nada­
jącym ludności, z powodu swego labiryntu gór 
i niezliczonej ilości odnóg morskich, jak najwybi­
tniejsze przymioty, właściwe góralom i maryna 
rzom — zdaje się, jakoby dobry duch miejscowy 
powiewał i przyczyniał się do nacechowania obe­
cnych pokoleń temiż głównemi cechami charakteru, 
któremi jaśnieli ich praojcowie— starożytni Grecy.' 
Co także stawia Greków tak wysoko, to ich przy­
kładne i zgodne pożycie domowe,— której to cno­
cie pozostali i pod okrutnem jarzmem Turków 
wiernymi,— oraz cześć, jaką mają dla kobiet. Gdzie 
te dwa przym ioty idą w parze, tam naród znajdzie 
zawsze w samym sobie siły dostateczne do od­
młodzenia się.

Po charakterystyce Greków i srogich ich pa­
nów— Turków, Gervinius przystępuje do owej pa­
miętnej walki, która rozpocząwszy się w drugim 
lat dziesiątku b. wieku, pomimo licznych niepowo­
dzeń i krw i nieraz na pozór bez natychmiastowego 
skutku przelanej, skończyła się nareszcie tryum ­
fem bohaterskich Hellenów nad bezbożnymi pohań- 
cami, oraz uznaniem, na początku czwartego dzie­
siątka lat naszego stulecia, nowego królestwa 
Greckiego. Autor doprowadza swe opowiadanie do 
początku r. 1824, t. j .  kończy przygotowaniami 
T u rc ji do nowej przeciw Grekom wyprawy. Dal 
sze walki Greków o niepodległość będą przedmio­
tem drugiej tegoż tomu części, nieogłoszonej jesz­
cze drukiem.

Scicher-Masoch (D r. Leopold R itte r v.). Un - 
garns Untergang und M a r ia  von Oesterreich. 
Wien. 1861.

Marja Austrjaczka, siostra Karola V i Ferdynan­
da V, odegrała podwójną w h istorji rolę: jako żo­
na Ludwika U, nieszczęśliwego Króla Węgierskie­
go i Czeskiego, a po jego śmierci, chwilowo re- 
jentka w Węgrzech, oraz jako rejentka Niderlan­
dów. Życie je j przeto rozpada się na dwie części, 
z których każdej autor poświęca osobny dział.

Punktem wyjścia tego dzieła jest rozprzężenie 
warunków politycznych i społecznych Węgier. 
Zdaniem autora, byt inagyarski nie da się w żaden 
sposób pogodzić z bytem niemieckim; zjednocze­
nie obu elementów, dokonane w ciągu wieków, 
jest tylko powierzchowne, a rezultatem onego jest 
organizm pozbawiony warunków żywotności. Jak 
pod wzglądem politycznym, tak samo i pod wzglę­
dem społecznym, dwa te elementa są wbrew so­
bie przeciwne.

„M arja  była jedną z tych osobistości, które 
z byle jakiego materjału wiele zdziałać potrafią, 
które pomimo szczupłych wiadomości, wznoszą 
się przez intuicję po nad szeregi zwykłych ludzi. 
Była to jedna z tych wpływowych niewiast, w ja ­
kie owe czasy obfitowały.”  Marja, przez wpływ 
swój na małżonka, wyrwała go z objęć niedołę­
żnego życia i wskazała mu jego, jako Króla, obo­
wiązki. Autor daje piękny, chociaż zbyt romanty­
czny, obraz stronnictw u dworu i w państwie, oraz 
bohaterskich, lecz bezowocnych usiłowań Króla 
i jego małżonki, dla ocalenia królestwa przed T u r­
kami. W szystko rozbiło się o krótkowidzący opór 
wyższej szlachty węgierskiej.

Tak nadszedł dzień bitwy pod Mohacs, który 
autor opisuje z życiem, podług opowiadań naoczne­
go świadka (wydanych przez Hóflera, w 11-m tu­
mie Archiwum źródeł po h istorji austrjackiej.)

Po zgonie Ludwika II, młoda wdowa rządziła 
krajem w imieniu swego.brata, arcyksięcia Ferdy­
nanda, który obowiązany był je j wpływ owi swym 
uznaniem za Króla przez część szlachty W ęgier­
skiej. Wkrótce ato li Marja, widząc niedotrzyma­
nie ze strony brata przyrzeczeń co do pomocy 
w pieniądzach i w wojsku, sprzykrzyła sobie rzą­
dy i wydaliła się do Austrji, nie przestając atoli 
służyć tak bratu jak  i Węgrom zdrową radą.

Pomimo namawiań braci, ażeby weszła w po­
wtórne związki małżeńskie, Marja pozostała do 
zgonu wdową, i tylko za wyraźnem przyrzeczeniem 
Karola V, iż nie zmusi je j do zamąż pójścia, przy­
stała ona na przyjęcie w Niderlandach rejencji, któ­
ra po śmierci Małgorzaty wymagała energicznego 
i roztropnego kierunku.

Znajdujemy tu piękny obraz domowego i poli­
tycznego życia Niderlandów. YV ciągu lat 20-u 
Marja rządziła tym krajem z zadziwiającą zręczno­
ścią i oględnością.

W  r. 1555, po zrzeczeniu się przez Karola V 
rządów w Niderlandach na rzecz syna, Marja uda­
ła się do swego zamku w Tournhout, gdzie spę­
dzała czas naczytaniu klasyków i polowaniu. Na­
stępnie odpłynęła ona wraz z Karolem V do Hisz- 
panji, i tam prowadziła w Valladolid życie samotne, 
odwiedzając często swego brata w klasztorze Sw. 
Justa. Marja zmarła w Hiszpanji w 1558 r.

Styl tej monografji jes t piękny i łatwy.
Wagner ( W ilhe lm ), R om . Anfang, Ausbrei- 

tung und V e rfa ll des Weltreiehes der Romer.
1 Band. Le ipz ig  1861.

Na teraz wyszedł pierwszy tom powyższej h i­
s to rji rzymskiej, obejmujący wypadki od Założe­
nia Rzymu do wojn pomiędzy kwitnącą ju ż  rze- 
cząpospolitą a ambitnym Pyrrusem, królem Epiru. 
Autor wykłada z wieikim talentem prostoty i ja ­
sności zagmatwane dzieje starożytnego Rzymu. 
Idąc śladem nowych historyków, głównie zaś kie­
runkiem realnym Mommsena, p. Wagner odróżnia 
ile możności myth od rzeczywistości, legendę od 
zdarzenia prawdziwego, przez co stawia fakta 
w prawdziwem ich świetle. Jakkolwiek młodzież, 
której dzieło to jest głównie poświęcone, pozba­
wioną została wielu pięknych obrazów fantazyjno- 
poetycznych, to przecież same fakta h istorji rzym­
skiej, z talentem opowiedziane, zdolne są zachęcić 
do dalszego studjowania charakteru wielkich mę­
żów, których działalności poświęcone tu są małe 
tylko szkice. Dzieło niniejsze zasługuje na uwagę 
pod tym jeszcze względem, że do każdej epoki 
dodany jest pogląd na stan oświaty, który pomimo 
szczupłych ram, odzuacza się bogactwem szcze­
gółów i gruntownem ich ocenieniem. Do tekstu do­
dana jest znaczna liczba drzeworytów.

Souchay (Dr. E. F .) Geschichte der deutschen 
Monarchie von d ire r Erhenbung bis zu ihrem  
Verfall. F ra n k fu rt, 1861.

„H is to rji cesarstwa niemieckiego od jego zało­
żenia do upadku”  wyszły dwa pierwsze tomy, 
mianowicie: T . I, obejmujący historję Karolingów 
i Otonów, i T. I I ,  historję lin ji Salickiej i Hohen- 
staufenów. Tom 111-ci, poświęcony historji cesa- 
rzów z wyborów i zdomuLuksetnburgskiego, w y j­
dzie jeszcze około Nowego Roku, a Tom IV , obej­
mujący historję domu Habsburgskiego do upadku 
cesarstwa niemieckiego, opuści prasę około Wiel- 
kiejnocy. Dzieło to odznacza się dokładnością 
szczegółów i dość trafnym na przedmiot poglądem.

Vergleichende Ansichten ilber den Krieg in  
I la lie n  im  J a h r  1859, m it besonderer Bezie- 
hung a u f die Ereignisse bis zum Rdekzuge der 
Oesterreicher nuch der Sclilacht von Magenta  
und ergiinzende Bemerkungen uber die jra n z ii-  
sische Armee. Glogau 1861.

Olicer, który przed kampanją w łoską wyszedł 
ze służby pruskiej, napisał to dzieło po obejrze­
niu miejscowości walk i po zasięgnięciu grunto­
wnych wiadomości u czynnych podczaS( wojny 
działaczy. Miał on głównie na celu poddać kryty­
ce dzieło Riistowa o tej kampanji, tudzież 15 głó 
wnych błędów, przypisywanych Austrjakom w dzie-

Jest to trzeci tom szacownego dzieła K. Schmid­
ta o h istorji pedagogiki, obejmujący przeciąg cza­
su od Lutra do Pestalozzi’ego. Tom czwarty i osta­
tni, doprowadzony do naszych czasów, wyjdzie 
wkrótce z druku. Treść 3-go tomu (700 stron.) 
jes t nadzwyczaj obfita. Znajdujemy tam najpierw 
rys h istorji reformacji, potem występują sami re- 
formatorowie jako pedagogowie, mianowicie Lu ­
ter, Melanchton, Buggenhagen, Zwingliusz i K a l­
win Następuje okres „racjonalnego wychowania” 
i „wychowania chrześcjańsko - teologicznego* , 
gdzie jest mowa o nauczaniu w szkołach łacińskich 
i ludowych, oraz w uniwersytetach, a także o ka­
tolicyzmie i sposobie wychowywania przez Jezui­
tów. Dalej autor mówi o Jansenizmie, o pietyzmie 
niemieckim, o abstrakcyjnem wychowaniu u An­
glików (deizm) i o wolnych myślicielach francuz- 
kicli, tudzież o filantropizmie niemieckim. Ważny 
jest rozdział o szkołach dla ludu tak katolickich, 
jak  i protestanckich, z których pierwsze uorgani- 
zowane były na nowo przez J. Felbiger’a i Kinder- 
mann’a na Szlązku i w Austrji, a drugie przez 
Herbig’a, Rochow’a i Gedike'go w niemieckich kra­
jach protestanckich. W końcu autor traktuje h u ­
manizm gimnazjów i uniwersytetów. W ogóle tom 
ten obejmuje obfity materiał, i autor zdaje się nie 
przepuścił żadnego godnego uwagi na polu peda­
gogiki zjawiska.

K u rz  (H e in rich ). Geschichte der deutschen 
L ite ra tu r , m it  ausgewdhlten Słiicken ans den 
Werken der vorzilg lichsten S ch rifts te lle r. D r i t -  

te Aufiage. Le ipz ig , 1861.
Jest to trzecie wydanie dokładnej h istorji litera­

tury niemieckiej. Dzieło to, w sześciu tomach, 
obejmuje, obok dziejów piśmiennictwa, obfity rna- 
terja ł literacki, z którego czytelnik sam może wyro­
bić sobie zdanie o wartości każdego autora i spo­
sobie ocenienia go przez p. Kurza. Obok tego 
znajdujemu w tekście mnóstwo drzeworytów, por­
tretów autorów z rozmaitych epok, facsimiliów, 
widoków miast i kopij ilustracij zdobiących staro­
żytne dzieła. Część historyczna tej pracy odzna­
cza się tak naukowym traktowaniem przedmiotu, 
jak  i żywym opisem. Zwrócona jes t tu uwaga na 
najnowsze na polu h is to rji literatury niemieckiej 
badania, a błędy, jakie wcisnęły się do innych po- 
dobnegoż rodzaju dzieł, są tu sprostowane. Pra­
ca ta nie nosi na się wyłącznego piętna ciężkiej, 
nie dla każdego przystępnej uczoności, lecz 
owszem, łączy wykład popularny z poglądem nau­
kowym. Czytelnik znajdzie tu dokładne ocenienie 
i takich autorów, których zna zaledwie z nazwi­
ska. Jest to słowem kurs historji literatury, je d y ­
ny w Niemczech w swym rodzaju. Nadmienić je ­
dnakże wypada, że system uporządkowania przed­
miotów ma tę dla czytelnika niedogodność, że ka­
żdy rodzaj poezji i prozy, z ich poddziałami, jest 
wyłożony w ścisłem jeden od drugiego odosobnie­
niu, co utrudnia ocenienie ogólnego kierunku ja ­
kiego pisarza, gdyż nieraz jednego i tegoż sa­
mego poetę trzeba szukać w dziele to liryki, to 
poezji epicznej, to nareszcie poezji dramatycznej. 
Ażeby być konsekwentnym, p Kurz powinien był 
przeprowadzić ten system przez całe swe dzieło; 
lecz postąpił przeciwnie co do niektórych znako­
mitszych osobistości literatury niemieckiej. Wa­
da ta atoli nie odejmuje bynajmniej wartości dzie­
łu, odznaczającemu się sumiennością i bezstronno­
ścią w ocenieniu tak dawnych, ja k  i nowszych 
płodów piśmiennictwa niemieckiego.

D untzer (H e in rich ). Goethe und K a r l  A u ­
gust wahrend der erstenjunfzehn Jahre Hirer Ver- 
bindung. L e ip z ig  1861.

Pan Duntzer znany jest jako sumienny .badacz 
na polu h istorji literatury, na którą zapatruje się, 
pod względem źródeł, krytycznie. Do niniejszego 
dzieła autor miał wyborne materjały, głównie zaś 
korespondencję Goethego i listy Karola-Augusta 
do KnebeFa, dotąd w rękopismach będące. To też

le: „A rin ja  francuzka, z poglądem na kampanję 
włoską 1859 r.”  Robi on treściwy przedląd tych 
błędów i przychodzi do wniosku, że większa i wa­
żniejsza ich część słusznie przypisaną została 
wodzom austrjackim. Głównie zaś potwierdza on 
prawdę co do 15-go błędu, mianowicie, że Austrja- 
cy po bitwie pod Magenta, której Francuzi nie mo­
gli jeszcze uważać za wygraną, nie wznowili wml- 
ki nazajutrz. Broni on zresztą jen. Gyulai od za 
rzutu, jakoby on nie posiadał żadnych zdolności 
ani wiadomości do prowadzenia wielkiej wojny. 
Autor zwiedził także Francję i Algerję i zabrawszy 
tam bliższą znajomość z armją francuzką, oddaje 
słuszność je j zaletom, a także talentom militarnym 
Cesarza Napoleona i marszałka Mac-Mahon.

A xe l L in d  Hageby. Reiselbider und Skizzen 
aus In d ie n  und dem letzten indischen Kriege 
1857 — 1859, von A xe l L in d  von  Hageby, P re ­
m ier-L ieu tenant der konigl. schwedischen F lo t- 
te. Aus em Schwedischen. Mit. dem P o r tra it  
des Verfassers, 10 ko lon rten  Tafeln in  stahlstich 
nach O rig ina len von H in d u -Mailem, 16 Tafeln 
in  Tondruck, 3 PIdnen und 1 K a rtę  von Vorder 
Ind ien. Leipzig  1861.

Niniejsze dzieło, obecniena język niemiecki pr.ze- 
tłómaczone, napisane zostało oryginalnie w języku 
szwedzkim przez A. L. Hageby’, oficera marynar­
ki szwedzkiej, który dla praktycznego wykształ­
cenia się w swym zawodzie, wszedł był do s łu ż ­
by angielskiej i odpłynął fregatą „Shannon” , pod 
rozkazami kapitana W . Peel, do Azji. Opisuje on 
udział, jak i brygada, złożona z marynarzy okrętu 
powyższego, brała w uśmierzeniu powstania in­
dyjskiego, przyczem poświęca kilka rozdziałów 
ocenieniu płodów Indy Wschodnich, re lig ji tame­
cznych mieszkańców, ich obyczajów i zwyczajów.

S c h m id t (Jdr. K a r l) . L ie  Geschichte der Pd- 
dagogik in  iveltgeschichtlicher Enjevickelung und 
im  organischen Zusammenhange m it dem Kul- 
turleben der VOlicer. Kótlien, 1861.

Duntzer potrafił wyświecić należycie stosunek 
poety do księcia Karoia-Augusta, przyczem znaj­
dujemy tu także charakterystykę dworu wej mar­
skiego i ówczesnego życia towarzyskiego. Autor 
daje także obraz stosunków Goethego z Herderem. 
Jakkolwiek w tych ostatnich czasach pisano wiele 
o życiu Goethego, pomimo to, nie jedno jeszcze 
zostawało do wypowiedzenia, a brak ten zapełnia 
obecnie p. Duntzer. W ogóle znajdujemy tu mnó­
stwo nieznanych dotąd szczegółów, przydatnych 
do wyjaśnienia nie tylko stosunków Goethego do 
księcia, lecz i jego działalności poetyckiej. Dalszy 
opis stosunków poety z księciem, które trw ały 
do zgonu tego ostatniego, ogłoszony zostanie pó­
źniej przez tegoż autora.

Uschner (K a r l) .  *Eine Homerubersetzung. 
B e r lin  bei A . H o fm a n n  u. Comp. 1861.

Od czasu znakomitego przekładu rapsodów Ho­
mera, dokonanego przez Voss'a, w literaturze nie­
mieckiej nie zjaw iło się żadne inne rytmiczne tłó- 
maczenie utworów nieśmiertelnego wieszcza gre­
ckiego, któreby zasługiwało na uwagę. Obecny 
przekład pieśni homerowych, z zachowaniem wier­
sza metrycznego oryginału, dokonany przez p. Ka­
rola Uschner, radcę sądu apelacyjnego w  Raciborzu, 
znanego tłómaczaOwidjuszowych „Przemian”  i ho- 
merowego poematu żartobliwego „W o jna  żab z my­
szami* (B a tr ach orni omachjd), godny jest obudzić 
interes, tak uczonego świata, jak  i w ogóle ukształ- 
conej publiczności. Wiadomą je s t rzeczą, że prze­
kład Voss’a „ I lia d y ” i „Odyssei”  posiada tyle pię­
kności, uczucia poetyckiego i oryginalności, że zaj­
muje bezsporniepierwsze miejsce wśród wszystkich 
dotychczasowych przekładów. Nie z mniejszą atoli 
przyjemnością spotykamy nową pracę, przez pana 
Uschner dokonaną, której przyznać należy bardzo 
szczęśliwe zastosowanie heksametru do języka 
niemieckiego, oraz harmonijność i rytmiczność 
wiersza. Wiadomo, że heksametr w wierszu nie­
mieckim nie może mieć tej potoczystości i  dźwię­
czności, które stanowią nieporównany wdzięk poe­
z ji greckiej. P, Uschner daje nam heksametr do­
bry o tyle, o ile to się dało osiągnąć w obec prze­
szkód, w samym języku niemieckim napotyka­
nych. Obok gładkiego i płynnego wiersza, język 
przekładu odznacza się czystością i nastrojem od­
powiednim wysokości przedmiotu. Dobitne epitety, 
odgrywające w utworach Homera znaczną rolę, 
lecz obce po większej części językowi niemieckie­
mu, p. Uschner oddał bardzo szczęśliwie i odpo­
wiednio charakterowi Germanów. Tłómacz powia­
da w przedmowie, że celem jego jes t zaznajomie­
nie ukształeonej publiczności z dwoma arcydzieła­
mi poetyckiemi, nie tylko posiadającemi wartość 
p«d względem estetycznym, lecz zarazem będą - 
cemi niejako zbiorem wszystkich onego czasu 
wiadomości historycznych, jeograficznych i mito­
logicznych, oraz obrazem odźwierciadlającym ów­
czesny stan społeczności ludzkiej i h is to rji ku l­
tury odległej epoki. Niczem niezmączona praw­
da i piękno stanowią w utworach Homera jedyne 
prawo; uczUcia są oddane z największą natural-
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nością, idee odznaczają się konsekweninością, 
a czyny bohaterów kazałyby domyślać się w nich 
bogów, gdyby tuż nie występowały na jaw  uczu­
cia czysto-ludzkie. Doskonałość i wielkość sztuki 
i samego przedmiotu, oraz jeniusz wiejący w ca­
łej rozciągłości utworów poety, staw iają Homera 
w pierwszym rzędzie wśród poetów wszystkich 
czasów' i krajów.

P. Uschner pojął dokładnie ducha wieszcza hel­
leńskiego i pokonał zwycięzko trudności, jakie 
przedstawił mu przekład muzy homerowej na 
język  niemiecki. Możemy przeto zalecić niniejsze 
tłumaczenie nie tylko czytającej publiczności w ogó­
le, leez nawet płci pięknej, pomimo zdania niektó­
rych rygorystów, chcących w naiwności niektórych 
wyrażeń poety greckiego, widzieć mniej przyzwo­
itą rubaszność. Tenże p. Uschner ma już  przy­
gotowane do druku dokonane przez się przekłady 
Hezioda, Anakreona i Teokryta.

Ip ih igenia  in A ulis. Tragódie. B er lin  1862.
S tarożytna literatura grecka posiada dwie traje- 

dje, traktujące jeden i tenże sam przedmiot, mia­
nowicie Ifigenję w Aulidzie i Ifigenję w Taurydzie 
(en Taurois), obie Euripidesowi przypisywane. 
Niemiecka literatura miała dotąd także dwie Jłige- 
nje: jednę Getego, jakkolwiek zapatrującą się na 
Ifigenję w Taurydzie, mogącą atoli godnie zająć 
obok arcydzieła starożytnego tragika miejsce j a ­
ko utwór samodzielny, którego wartości dowodzi 
powodzenie, jakiego dotychczas używa; drugą zaś 
Szyllera, który dał wolny przekład Ifigenji w A u ­
lidzie Euripidesa. Ten ostatni przekład, jakkol­
wiek przedstawia w wysokim stopniu zespolenie

artystyczne ducha poety niemieckiego z klasyczne 
mi zaletami oryginału, pomimo to pozostawia nie­
co do życzenia pod względem tłómaczenia m etry­
cznego i zastosowania do nowoczesnych wymagań 
sztuki dramatycznej.

Obecnie nieznajomy poeta ogłosił swoją Ifige- 
nję w Aulidzie, dowodzącą znajomości ducha dra 
maturgów greckich i znakomitego talentu poety­
ckiego. Jest to raczej przerobienie oryginału, ze 
zmianą nawet jego sytuacji, a poniekąd i rozwią­
zania, i z nadaniem sztuce kolorytu wymaganego 
przez sztukę tegoczesną. Nieznajomy poeta do­
pełnił niektóre części tego utworu; tak np. w ory­
ginale nie ma sceny, w której Agamemnon otrzy­
muje rozkaz od bogów poświęcenia i m w olierze 
córki, lecz tylko ojciec na samym wstępie usiłuje 
skryć tę wyrocznię przed Klitemnestrą i ztąd wy­
nika spór jego z bratem Menelausem. W obecuym 
zaś przekładzie, zaraz na początku sam Kalchas 
występuje na scenę i oznajmia Argamemnonowi sro­
gi wyrok bogów. Scena ta je s t zręcznie obrobiona 
i nosi na sobie dobitne znamię klasycyzmu gre­
ckiego. W stęp ten wpływa na zmodyfikowanie, 
w' dalszym  przebiegu sztuki, charakieru osób 
działających, szczególniej zaś Agamemnona, któ­
ry przybiera przez to godniejszą postawę. Jeżeli 
zaś w tej nowej trajedji lligenja przedzierzgniętą 
została zbytsentymantalnie w kapłankę Djany, poe­
ta uczynił to w celu ułatwienia je j ocalenia przez 
tę boginję, lecz zaszkodził przez to całości utwo­
ru. Również rozwiązanie sztuki przeistoczone 
w ten sposób, że Ifigenję ocala, przy pomocy Dja- 
ny, jej narzeczony.

Trajedja ta nie może być przedstaw ioną na 
scenie, głównie z powodu zbytniego naśladowania 
metryczności tragików' greckich, co, o ile pięknie 
brzmi w języku Homerów' i Sofoklesów, o tyle 
czyni wiersz niemiecki trudnym do deklamacj.

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
z  dnia  21 gru dn ia .

ż ąd a n o p ła c o n o
W e  » 1 e. r s r . k o p . rs r. kop .
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,,
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70 75 70 33
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Z y to  n a  t a r g u ....................................... • _ 5 1 7 «
,, na d o s ta w ę  p ó ź n i e j s z ą .......................... — 61®/*

% P n r y ż n .
R en ta  3 % ............................................................ --- 67 40

A kcje  k re d y tu  ru ch o m eg o  . . . . 722

KO LEJ ŻELAZNA.
Pociągi na drodze Id a zn ć j IVarszowsko- Wiedeń­
skiej kursu ją  od dnia  19 W rześnia ( i  Paździer­

nika) h. r. w następującym porządku:
A) Z  Warszawy: 1. Pośpieszny (scAnellzug) wy­

chodzi o godzinie 6 rano, a przychodzi do 
Sosnowców o godzinie 2 po południu —  do 
Katowic zaś o godzinie 3 m. 10 po południu 
do Granicy o godzinie 1 m. 51 po południu 
—do Łowicza o godzinie 1 m. 25 popołudniu.

2. Osohowy wychodzi o godzinie 10-ej m. 45 
z rana przychodzi do Sosnowców o godzinie 
8 m. 50 wieczorem, wychodzi na drugi dzień 
ze Sosnowców o godzinie 5 m. 30 z rana 
i dochodzi do Katowic o godzinie 5 m. 40

z rana; do Granicy zaś przychodzi tenże po­
ciąg tego samego dnia o godzinie 9 wieczór. 
Do Łowicza przychodzi o godzinie 3 m. 35 
po południu.

3. Osobowo-towarowy wychodzi o godzinie 5 
po południu i dochodzi tylko do Łowicza, a 
nie do Piotrkowa jak  to dawniej miało miej­
sce, o godzinie 9 m. 15 wieczór.

B) Z  Katowic do Warszawy: 1. Pośpieszny wy­
chodzi o godzinie 12 m. 10 w południe 
i przychodzi do Warszawy o godzinie 10 wie­
czorem, z Granicy zaś o godzinie 12 m. 55 
w południe i łączy się w Ząbkowicach o go­
dzinie 2 m. 28 w południe z pośpiesznym idą­
cym do Warszawy; z Łowicza wychodzi o go­
dzinie 7 m. 15 wieczorem i łączy się z poś­
piesznym w Skierniewicach o godzinie 8 m 
20 wieczorem.

2. Osobowy wychodzi z Katowic o godzinie 8 
m. 50 wieczorem i przychodzi do Sosnow­
ców o godzinie 9 wieczorem, na drugi dzień 
z r  na wychodzi z Sosnowców o godz. 6 m. 
45 z rana i przychodzi do Warszawy o godzi­
nie 5 po południu; z Granicy wychodzi o go­
dzinie 6 m. 30 z rana i łączy się w Ząbko­
wicach o godzinie 7 m. 20 z rana; z Łowi­
cza wychodzi- o godzinie 2 m. 5 po południu 
i łączy się w Skierniewicach o godzinie 3 
w południe.

3. Osobowo-towarowy wychodzi z Łowicza (a nie 
z Piotrkowa) o godzinie 6 m. 45 z rana i prze­
chodząc o godzinie 8 z rana przez Skiernie­
wice dochodzi do Warszawy o godzinie 10 m 
45 z rana.

OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
OBW IESZCZENIA SPADKOW E.

(N . D . 5829) R ejen t K a n c e la rji Z iem ia ń sk ie j
G u b em ii R adom sk iej w  R adom iu .

Po śm ierci następu jących  osób ja k o  to:
1. W ojciecha T arczew skiego m ającego  d la sie­

bie w dziale IV  fol. ver. 42 pod lit. b. w ykazu hy - 
potecznego dóbr Sady  z O kręgu  O poczyńskiego 
zap isa n ą  ap e lac ją  od  decyzji Kom isji hypotecznej 
z  d. 9 G rudn ia  182* i 11 L utego  1825 z powo­
du n iep rzy jęcia  do zabezpieczenia d la  niego na 
tychże  dobrach  sum y zip . 12700  i zip . 2500 .

2 . M arjanny  z S traszów  S tadn ick ie j w ierzyciel- 
ki sum y zip. 2073  g r. 17 z k ap ita łu  zip . 28573 
gr. 17 z .pod  N r 7 lit. h d z ia łu  IV  w ykazu hypo t. 
dób r T ro janow ice  z O kręgu  K onieckiego do depo­
zy tu  T o w arzy stw a  K redytow ego złożonej z p ro ­

cen tam i.
3. R ozalii z C iąglińskieh W ścieklicow ej i S ta ­

n isław a W ściekł i cy  w ierzycieli sum  złp. 1220 i 
z łp . 427 z p rocen tam i w dziale IV  pod N r. 20  w y­
k azu  h y po t. dób r S ad y  z O k rę g u  O poczyńskiego 
zabezpieczonych, o tw orzył się sp ad ek  do p rz e p i­
san ia  k tó rego  na  rzecz Sukcesorów  term in  preklu- 
zy jny  w K ancelarji hypotecznej G ubem ii R adom ­
skiej p rzed  podpisanym  R ejen tem  na  d. 11 (23) 
C zerw ca roku p rzyszłego  1862 je s t oznaczonym .

R adom  dnia 4 (1 6 )  G rudnia  1861 r.
M ichał N alepiński, R ejent.

(N . D . 5869) R ejen t K a n cela rji Z iem ia ń sk ie j 
G ubern ii L u b elsk ie j w  L u b lin ie .

Z aw iadam ia strony  interesow ane iż i z śm iercią  
zm arłych :

1. H enryka  P io trow skiego  w ierzyciela  sum : a) 
z łp . 65000  na  dobrach  M ichów w O kręgu L u b a r­
tow skim  oraz b) złp . 360 0 0  n a  d ob rach  R okitno 
ja k  niem niej sum y złp. 13085  g r . 20 pod N r. 31 
dzia łu  I V  dób r C io tczy , w tym że O kręgu położo­
nych , h ip o teczn ie  zabezpieczonych.

2. Cecylii A ugusty  2 -ch  im ion z M ftmchej merów 
W ilson  w ierzycielki sum y złp. 5500 na  n ierucho­
mości w Lublinie N r. hyp . 104 oznaczonej bypo- 
tekow anej.

3. Jak ó b a  Polikow skiego w spółw łaściciela dóbr 
S ta raw ie śD  iE ,  a  w łaściciela d óbr S taraw ieś O i R . 
w szystkich w O k ręg u  K rasnystaw sk im  sy tu o w a­
nych, tudzież:

4. W aw rzeńca P a rd o s  w spółw łaściciela n ie ru ­
chom ości w L ublin ie  pod N r. poi. 715 położonej a 
N r. hyp. 507 oznaczonej: o tw orzy ły  się spadk i 
i te rm in  do u regu low ania  onych na  d. 9 (2 1 )  C zer­
w ca 1862 r. wyznaczonym  zosta je .

L ub lin  d. 4 (1 6 )  G ru d n ia  1861 r.
Feliks W asiu tyńsk i.

(N . D. 5 8 6 0 ) R ejen t K a n cela rji Z iem iań sk ie j
G ubern ii L u b elsk ie j 10 S ied lcach .

O g ła sz a ją c  o tw arc ie  spadku  po E w ie z K lasse- 
nów  S to ltzm an w d. 15 L isto p ad a  1860 r. w m ie­
ście W arszaw ie  zm arłe j. W łaścicielce połow y s u ­
m y złp. 12240  n a  dobrach  C zarnow ąż lit. A  w O- 
k ręgu  S iedleckim  G ubern ii L u b e lsk ie j położonych 
ubezpieczonej o raz  w łaścicielce sum y rs. 210 kop. 
3 7 ł/ 2 1 w spółw łaścicielce sum rs . 1836 i rs. 362 
kop. 20 , przez zastrzeżen ie  m ie jsca  i sposobem o- 
s trzeżen ia  na  ty c h że  dobrach  C zarnow ąż lit. A 
objaw ionych, w zyw a in teresow anych aby  w dniu 
16 (2 8 )  C zerw ca  1862 r. ja k o  term inie  do re g u la ­
cji oznaczonym  w K ancelarji podpisanego R e jen ta  
pod p rek lu z ją  staw ili się.

S iedlce dn ia  2 (1 4 ) G rudn ia  1861 r.
B ro n is ław  W ro ń sk i.

( N .  D  586 3 ) R ejen t K a n ce la rji Z iem ia ń sk ie j  
G ubernii L u belsk ie j w  S iedlcach .

Po śm ierci J a n a  Szaniaw skiego w łaściciela dób r 
S zaaiaw y  R yndy , i Ignacego  J a k o  ba  dw óch imion 
Z dziarsk iego  w łaściciela dóbr L isik ie rz  i dóbr 
Ław ki G olaszyn z  O kręgu Ł ukow skiego , o tw orzy ­
ły  się spadk i do reg u lac ji k tó ry ch  w yznaczonym  
zosta ł te rm in  na dzień  16 (2 8 )  C zerw ca 1862 r. 
godzinę 10 z ra n a  w K ance la rji m ojej w S iedlcach.

S ied lce  d . 28  L ist: (1 0  G rud .) 1861 r.

S tan isław  R ostkow ski.

(N . D . 5868) P isa r z  K a n c ela r ii Z iem iań sk ie j 
G ubern ii A u gu stow sk ie j W yd z ia łu  I I .

Po zasz łe j śm ierci:
1. Em m y v. K eizerling  w ierzycielki sum  na do­

brach G iełgudyszki niższe.
2 . Joanny  K rajew skiej w ierzycielk i sum y złp . 

7 0 0 0  na d o b rach  M otule, w G ubern ii A u g u sto w ­
sk iej ulokow anych, o tw orzy ły  się spadk i do re g u ­
la c ji k tó ry ch  w yznacza się te rm in  na  dzień 18 
(3 0 )  C zerw ca 1862 r .  p rzed  podpisanym  P isarzem  
w Suw ałkach.

Suw ałki d . 1 (1 3 )  G rudn ia  1861 r .
B rzozowski,

(N . 1 ). 5 8 6 5 ) R ejen t K a n ce la rji Z iem iań sk ie j 
G ubern ii P łock iej.

W ia d o m o  c zyn i, iż  po  n a s tą p io n e j śm ierci:
1. M ateu sza  W ern ik ie w icz a  w ie rzy c ie la  sum  

o, rs . 150, z w ięk sze j sum y  rs . 300, p od  N r. 3 
5, rs . 150, z w ięk sze j su m y  rs . 300 po d  N r. 5 i 
c, rs . 150 z w iększe j sum y  rs . 300  p od  N r. 6 d z ia ­
ł u  I V  n a  d o b ra c h  K a m ien ica  K o śc ie ln a  Z a rz e ­
c zn a  l i te r a  A , w P o w ie c ie  P ło c k im  *ubezpie- 
c zo n y ch .

2. L e o k a d ji C h rz a n o w sk ie j w sp ó łw ła śc ic ie lc e  
d ó b r  M okow iec w  P o w ie c ie  L ip n o w sk im , oraz  
w ie rzycie lce  sum  n a  ty c h ż e  d o b rac h  u b e zp iecz o ­

n y c h ; a  m ianow ic ie: a ,  częśc i sum y  p o c h o d zą ­
cej z w ięk sze j rs . 16 ,200 po d  N r. 3 6, rs . 
1 ,500  pod  N r. 3 c, rs* 1500 po d  N r. 46 d , rs . 
1500 pod  N r. 4t* e, rs. 1500 po d  N r. 15 d z ia łu  
IV . to czą  się  p o s tęp o w a n ia  sp ad k o w e , k tó re  
o g ła sz a ją c , w zy w a  osoby  in te re so w a n e , ażeby  
się  z p raw am i sw em i w d n iu  14 (26 ) C zerw ca  
1862 r. ja k o  te rm in ie  do  reg u lac ji w yzn aczo ­
nym . w K a n ce la rji h y p o teczn e j p od  p re k lu z ją  
z g ło s ili .

P ło c k  d. 2 (1 4 )  G ru d n ia  1861 r.

S ta n is ła w  T y rc h o w s k i.

(N  1) 5866) P isa rz  S ą d u  Pokoju Okręgu 
S ieradzk iego .

Z  powodu nastąp ionej śm ierci s tarozakonnego  
L ew ka F u k sa  i H any  z Slam owiczów F u k s  m ał­
żonków współwłaścicieli nieruchom ości pod N r. 
daw niej 158 a  te ra z  30 w m ieście Szczercow ie sy­
tuow anej, niem niej H erszlika  F u k sa  w łaściciela 
schedy  na  te jże  nieruchom ości o tw orzył się spadek  
go reg u lac ji k tó rego  oznacza się te rm in  p rekluzyj- 
ny  na dzień 3 ( 1 5 )  L ip ca  1861 r. p rzedem ną pisa­
rzem  Sądu odbyć m ający .

S ieradz  d . 2 (1 4 )  G ru d n ia  1861 r.

(1 )  A sesor K oleg ia lny , JMizger,

(N . D . 4289) P is a r z  S ą d u  Pokoju Okręgu 
W ęgrow skiego.

P o d a je  do  p u b lic z n e j w iad o m o śc i, iż po A u ­
g u śc ie  H irs c h m a n  w ła śc ic ie lu  n ie ru ch o m o ści 
w m ieście  S o k o ło w ie  N r. rep . h y p . 4 4 , 64 , 66, 
67 , i 9 o z n ac z o n y c h , o ra z  w ie rzy c ie lu  su m y  r s .  
450  na  n ie ru c h o m o śc i N r. re p . h y p . 61 pod  p o ­
zy c ją  2 d z ia łu  IV .  u b ezp iec zo n e j, to czy  s ię  po ­
s tęp o w a n ie  sp a d k o w e  do  r e g u la c j i ,  k tó re g o  te r ­
m in  p re k lu z y jn y  n a d z i e ń  9 (21) M arca  1862 r. 
w yzn acza  się.
S o k o łó w  d. 28 S ie rp n ia  (9  W rześn ia ) 1861 r.

B ie liń sk i.

c ją  dwóch m ostów n a  rzece P ilicy  pod m iastem  
lnow łodzem  położonych, z pokryciem  jedne j izbicy 
z przebrukow aniem  zjazdów , w ystaw ieniem  szla- 
bana, zw iezieniem  i ułożeniem  w stosach  forem nych 
s ta ry ch  m ate rja łó w  i u trzym aniem  o raz  u rządze­
niem  tym czasow ych prze jazdów  w tern  m iejscu w 
dniu 4 (1 6 ) S tyczn ia  1862 r. o godzin ie 12 w po­
łudn ie  w m ieście Rawie w b iu rze  p rzed  N acze ln i­
kiem Pow iatu  R aw skiego odbyw ać się będzie g ło ­
śna in m inus ' licy tacja  od sum y rs. 1187 kop. 45 
w yłączn ie  w artości drzew a bezp łatn ie  z lasów  
R ządow ych  w ydać sic m a jąceg o .

K ażdy  p rze to  chęć licytow ania m a jący , zg ło sić  
się zechce w m iejscu  i te rm in ie  po w yż oznaczo­
nym  i na pewność d o trzym an ia  en trep ry zy  złożyć 
vadium  l j 4  części sum y licy tow anej w yrów nyw a 
ją c e , k tó re  n ieu trzym ującem u  się  zaraz  powrócone 
zostani e.

O innych  zaś w arunkach  bliższą w iadom ość po- 
w ziąść  m ożna w biurze Sekcji dób r R ządu  G u- 
be rn ia lnego  W arszaw sk iego  lub N aczeln ika P o ­
w iatu  R aw skiego każdodziennie w yjąw sży św ią t w 
godzinach biurow ych.

W arszaw a d. 4 (Lf>) D ru d n ia  1861 r. 

z up. G u b ern a to ra  Cyw ilnego,

R adca G ubernialny , K esler. 

za N aczelnika K a n ce la rji, W iduliński,

(N . D . 4291) P isa r z  S ą d u  Pokoju Okręgu  
H rubieszow skiego.

Z a w ia d a m ia  o so b y  in te re so w an e , że po  śm ie r­
ci W in c en te g o  i M a łg o rz a ty  z S z a d k o w sk ic h  
m a łż o n k ó w  J a w o rs k ic h  w łaśc ic ie li n ie ru c h o m o ­
ści p o ło żo n e j w m ieście H ru b ie sz o w ie  pod  N r. 
538 o tw o rz y ł s ię  sp ad e k  do  u re g u lo w a n ia  k tó ­
reg o  p rzed  p o d p isan y m  te rm in  p re k lu z y jn y  
o znaczony  n a  d z ień  19 (31 ) M arca  1862 r. 
H ru b ie szó w  d. 28 S ie rp . (9  W rześn ia) 1861 r.

J a n  Iz d e b sk i.

(N . D . 4287) P isa rz  S ą d u  Pokoju Okręgu 
K  rasnostaw sk iego .

Po śm ierc i W alen te g o  O rło w s k ie g o  w ła śc i­
c ie la  sum  a ,  rs. 450  w d z ia le  IV  po d  N r. 10 na 
n ie ru ch o m o ści N r. 1, 6, rs. 175 k o p ie jek  9 2 y 2 
w dz ia ło  IV pod  N r. 10 n a  n ie ru c h o m o ś c i N . 6 
i c, rs . 690  po d  N r. 1, o raz  rs .  180 po d  N . 6 
w d z ia le  IV n a  n ie ru c h o m o ś c i N r. 48 w m ie śc ie  
K ra sn y m sta w ie , h y p o te k o w a n y c h , o tw o rz y ł się 
s p a d e k , do  u re g u lo w a n ia  k tó re g o , te rm in  na  
d z ień  16 (2 8 ) M arca  1862 r. oznacza.

K ra sn y s ta w  d. 10 (2 2 )  S ie rp n ia  1861 r.
W o ło d k o w icz .

OBW IESZCZENIA HYPOTECZNE.

(N  I ) .  5676) R z ą d  G ubern ialny P łocki. 

Z aw iadam ia in te resow anych , że obw ieszczenie 
R ząd u  G ubernialnego tu te jszeg o  z dn ia  17 (2 9 )  
L istopada  r. b. N. 5 8 ,9 4 1 , zam ieszczonem  w D zien­
n iku  Pow szechnym  N r. 54, w dniu  21 L istopada 
(3  G rudn ia) r. b ., oraz w D o d a tk u  do num eru 48 
D ziennika U rzędow ego G ubernii P ło ck ie j w d . 18 
(3 0 )  L istopada  r .  b. w yszłych i w num erze 4'J 
tegoż  D zienn ika G ubernialnego w d. 25 L istopada  
(7  G rudn ia) r. b. w yjść  m ającym , ogłoszona licy ­
ta c ja  na  en trep ry zę  rep e rac ji m ostu  taryfow ego na 
rzece N arw i pod O stro łęk ą , odbędzie się w trz e ­
cim term inie nie ju ż  w  b iu rze  N aczelnika Pow iatu  
O stro łęck iego  d. 11 (2 3 )  G rudn ia  r. b., ale  w sali 
posiedzeń b iu ra  R ządu  G nbern ialnego  w m ieście 
P łocku  d. 19 (3 1 )  G ru d n ia  r . b. o godzinie 12 
w po łudn ie  przez opieczętow ane d e k la ra c je  i rzo- 
pocznie się od sum y anszlagow ej rs . 6020  kop 
66*/2, w yraźn ie  rubli srebrem  sześć ty s ięcy  dw a­
dzieścia kopiejek sześćdz iesią t sześć i pół in m i­
nus. D ek larac je  m a ją  być podane pod ług  ogło­
szonego ju ż  wzoru, a  k w ity  vad ia lne  dołączyć na­
leży do dek laracji, nie ju ż  n a  rs . 990, ale ty lko  
n a  r s .  900, w yraźnie dziew ięćset i w gotow iźnie, 
na  koszta  ogłoszenia  poprzedn ich  i obecnej licy­
tacji rs . 30  w yraźniej trzy d z ieśc i. K oszto rys i wa­
runki licy tacy jne  każdego dn ia  w yjąw szy  niedzie­
lę i św ięta  p rzejrzane być im g ą  w biurze Rządu 
G ubernialnego tu te jszeg o , m ianow icie w  O ddziale 
R achuby  W ydziału  A d m in is tracy jnego  w godzi­
nach  b iurow ych.

P łock  d. 25 L istop . (6  G ru d n ia ) 1861 r. 

za G u b e rn a to ra  C yw ilnego,
R ad ca  G ubernialny , B aranow ski. 

N acze ln ik  K ancelarji,
(3 )  R ad ca  H onorow y, D orożyńsk i.

(N . D. 5 873) M a g istra t M ia s ta  Stołecznego  
W a rsza w y .

P o d a je  do w iadom ości pow szechnej, że z pow o­
du n iedojścia  w d. 7 (1 9 )  b. m. do sku tku  licy ta ­
cji na  odstąp ien ie  sklepów  m iejskich mięsnych pod 
N r. 58 i 797 eg zy s tu jąc y ch , tudzież  przedm iotów  
po zw iniętym  sklepie 3 pozostałych, odbędzie się 
w dn iu  16 (2 8 )  b . m . i r. o godzinie 12 w po łu ­
dnie licy tacja  pow ló rna , do k tó re j p ra e tia  obn i­
żone zosta ły  ja k  następuje:

D o  sklepu N r. 587 z rs. 120 kop. 40 na rs . 100. 
Do sk lepu N r. 797 z r s .  21 7 k o p . 58 , na  rs 175. 
l)o  p rzedm io tów  po zw iniętym  sklepie trzeci.n  

p ozosta łych  z  rs . 14 kop. 6 na  rs . 10.
W arunk i p rze jrzane  byó m ogą  w W ydziale  A d ­

m in is tra c y jn y m  każdodziennie w yjąw szy św iąt.

W arszaw a d . 8 (20) G ru d n ia  1861 r. 

P rezyden t,

R adca T a jn y , A n d rau ld t.

N aczelnik K ancelarji, I.uceński.

(N . D . 5 5 9 4 ) N aczetn ih  P ow iatu  
K  a lw ary jsk iego .

P o d a je  do pow szechnej w iadom ości, iż w  dn iu  
19 (3 1 ) G ru d n ia  r .  b . o godzin ie  3 z p o łu d n ia  
w b iu rz e  P o w ia tu  tu te jsze g o  o d b y w ać  się  będzie  
in m inus  lic y ta c ja  w czw arty m  term in ie  n a  d o ­
s taw ę  160 p udów  lnu  do p rz ę d za ln i wi ę zien ia  
K a lw a ry jsk ie g o  p rzez  o p ieczę to w an e  d e k la ra c je  
od ceny  p o d p isan e j rs . 5 kop i 50 za  p u d .

K ażd y  p rz e to  m a jący  c h ę ć  pod jęc ia  Się te j en ­
tre p ry z y  w  te rm in ie  pow yższym  osobiście lu b  in ­
n ym  sposobem  n ad esz le  d e k la ra c je  p o d łu g  d o łą ­
c za ją c eg o  się  -wzoru s p isa n ą , z dow odem  n a  z ło - 
na  v ad iu m  rs . 88.

O  d a lsz y ch  zaś w a ru n k a ch  dow iedzieć s ię  m o­
ż n a  w b iu rze  P o w ia tu  i w  g o d z in ach  b iu ro w y c h  
w y jąw szy  św ię ta , gdz ie  i p ró b k a  lnu  o k a z a n a  
być  m oże.

W zór do d e k la ra c ji .

W  sk u tek  o g łoszen ia  z d n ia  18 (3 0 )  L is to p a d a  
r. b. N r. 19456 p o d a ję  n in ie jszą  d e k la ra c ję , iż 
obow iązu je  n ię d o s taw y  ln u  do fa b ry k i p rz ęd za l­
ni w ięzienia K a lw a ry jsk ie g o  p u d ó w  160 licząc  
za  pud  ru b li sreb rem  (w y p isa ć  l i te ra m i)  p o d d a ­
ją c  s ię  w sze lk im  obow iązkom  i zas trzeżen io m  
w a ru n k am i lic y ta cy jn em i o b ję ty m . K w it k a sy  
N . n a  z ło żo n e  vad ium  rs. 88 s k ła d a m , k tó re  
w raz ie  n ieo trz y m a n ia  s ię  p rz y  l ic y ta c j i sam  od- 

P o d a je  do publicznej w iadom ości że na  rep e ra - * b io rę , lu b  o odesłan ie  n a  moj k o sz t u p raszam .

(N . 1). 5 6 0 5 ) S ą d  Pokoju Okręgu 
R adzyA kieyo .

Z  p o w o d u  ż ąd an e j re g u la c ji now ej h y p o te k i 
n ie ru c h o m o śc i z iem sk ich  n a  wsi P rz e g a lin a c h  
m a ły c h  p o ło ż o n y ch : z o śm iu  z a g o n ó w , o g ro d u  
z zn a jd u jące m i s ię  na  n ich  z ab u d o w a n ia m i g o -  
s p o d arsk ic m i w  o g ra n ic z en iu  P a w ła  S z c zy g ie l­
sk ieg o  i S te fan a  K a lick ieg o , o raz  o śm iu  i pó ł 
zagonów  g ru n tu  o rn eg o  w o g ra n ic z e n iu  J a n a  
K u rc z y ń sk ie g o  i J a n a  P a ro c ia ; w ła sn o ś c ią  J ó ­
zefa  G ad o m sk ieg o  b ęd ący ch .

U w iadam ia in te resen tó w , że tak o w a  n a s tą p i 
w S ądzie  tu te jszy m  d n ia  14 (26 ) M arca  1862 
ro k u .

W zy w a  ich  z a raz em , aby  w d n iu  ty m  o s o ­
b iście lu b  p rz ez  p e łn o m o cn ik a  u rzęd o w n ie  i 
szczegó ln ie  n a  to  um ocow anego  s taw ili s ię , 
ż ąd an ia  swe i w n io sk i do  p ro to k ó łu  re g u la c ji 
podali i vv d o k u m e n tu  p ra w a  ich  u d o w ad n ia jące  
o p a trzy li się .

O strz eg a  ich  o ra z  iż n ie z g ła sz a ją c y  się  
w te rm in ie , p o d p a d n ą  sk u tk o m  p re k lu z ji w a r t .  
154 i 160 p raw a  h y p o teczn e g o  z ro k u  1818 
p rz e p isa n e j.

J e ż e lib y  w łaśc ic ie l n ie ru ch o m o śc i w y w o ła ­
nej w te rm in ie  do  re g u lac jj n ie s ta w ił  s ię , tenże  
n a  ż ą d a n ie  k tó re g o k o lw ie k  z in te re sen tó w , na  
k a rę  rs . 1 k o p ie je k  50 do rs . 7 k o p ie je k  50 
sk az a n y m  z o sta n ie  i u tra c i  w szelkie d o b ro d z ie j­
s tw a  p raw n e , w zg lędem  sw y ch  w ierzycieli.

O g ło sze n ie  d ecyz ji j a k a  w sk u tek  a k tu  re g u - 
laey j w y d an ą  będ zie  n a s tą p i d n ia  17 ( 09)  M ar­
ca  1862 r. i o d  teg o  d n ia  c zas  do  o d w o łan ia  się 
od  n ie j u p ły w a ć  zaczn ie .

In te re sen c i p 1 * - to  bez d a lsz e g o  w ezw ania 
o g ło sze n ia  je j p rzy to m n y m i b y ć  p o w in n i. 

R ad zy ń  d. 21 L is to p a d a  (3  G ru d n ia )  1861 r.

Podsędek, W ó jc ik o w sk i.

LICYTACJE I SPRZEDAŻE P U D L I M I .
(N . D . 5 871) R zą d  Gubernialny  

W a rsza w sk i.

S ta łe  m oje z am ieszk an ie  je s t  w N. p isa łem  
w N . d n ia  m ca  r o k u

(p odpisać im ie i nazw isko.)
K a lw a r ja  dn ia  1 8 (3 0 )  L is to p a d a  1861 r.

(3 ) w z. Pom ocnik , S zyw iek i.

(N. D . 5856) P odaje  do w iadom ości publicznej 
iż dnia 15 (2 7 )  b. 111. i r. Odbędzie się w koszarach  
W ołyńsk ich  lic y ta c ja  na  dostaw kę d la  kom panji i 
kom end O łonieckiego pu łku  piechoty  J e g o  K ró ­
lew skiej W ysokości K sięcia K aro la  B aw arskiego, 
n astęp u jący ch  szczegółów : mięsa wołowego, kaszy, 
kartofli, g rochu, kapusty-, buraków , m asła , ry b y  i 
oleju. T e rm in  dostaw ki rozpocząć się m a z dn ia  
1 S tyczn ia  i trw ać  będzie do 1 M aja  1862 r.

O soby za tem  życzące p rzy ją ć  udział w w yżej 
w spom nionej licy tacji ra c zą  adresow ać się  do ko­
sza r W ołyńskich , f liz ie  m ogą  o trzym ać każdego 
dnia  od godziny 9 z ra n a  do 1 po południu w K an ­
celarji pułku kop je  w arunków .

j L icy tac ja  odbyw ać się będzie, za  p o ś r e d n ic tw e m  
P a tro n ó w  a  zaczynać się będzie od sum m y rs. 250. 

Suw ałki d. 1 (13 ) G rudnia  1861 r.

K . G rabow ski.

(N. D . 5867) P isa rz  T rybu n atu  Cywilnego  
1. In sta n c ji G ubern ii A u gu stow sk ie j 

W yd zia łu  I I .

S to so w n ie  do  p rz e p isó w  a r t .  682  i 683  K od . 
P o s t .  S ąd . p o d a je  do  w iad o m o śc i, żc z in s ta n c ji 
J ó z e fa  H e lm a n a  L e k a rz a  P o w ia tu  S e jn e ń sk ieg o  
w  m ieście  S e jn ac h  G u b e rn ii A u g u s to w s k ie j z a ­
m ieszk a łeg o , a  p ra w n e  z am ieszk an ie  co do  teg o  
in te re su  u  F r a n c is z k a  T a la ra w s k ie g o  P a t r o n a  
T r y b u n a łu  w m ieście  S u w a łk a c h  © brane m a ją ­
cego , w p o s z u k iw a n iu  rs . 105 z p ro c e n te m  od 
d n ia  5 (1 7 ) C zerw ca  1843 r. od  su k ce so ró w  J a ­
n a  G ó rsk ie g o , dom  d re w n ia n y  w raz  z p lacem , 
o g ro d em  ow ocow ym  i w sze lk iem  z ab u d o w a n ie m  
N rem  po licy jn y m  116 i 117 o zn aczo n e , w m ie ­
śc ie  S e jn ach  p rz y  u licy  Ł o ź d z ie jsk ie j, tu d z ież  
p la c  p o ło w y  p rz y  u licy  G ro d z ie ń sk ie j i p la c  wa- 
rz y w n y  p rz y  u licy  S u w a ls k ie j  p o ło ż o n e , a  do 
n ie ru ch o m o ści pow yższe j n a le żą c e , celem  p r z y ­
m uszonego  w y w ła sz c ze n ia  a k te m  tra d y c y jn y m  
d a ty  29 C zerw ca  (11 L ip c a )  1861 r. p rzez  W i­
k to ra  S ad o w sk ieg o  K o m o rn ik a  p rz y  S ą d z ie  P o ­
k o ju  O k rę g u  S e jn e ń sk ie g o  z a ję te  z o s ta ły .

A k t z a jęc ia  p ra w n ie  d o ręczony : Jó ze fo w i T y - 
ra w sk iem u  P isa rz o w i S ą d u  P o k o ju  O k rę g u  S e j­
n e ń sk ie g o  i J a k u b o w i Ż y liń sk ie m u  B u rm istrzo - 
wi m ia s ta  Sejn.

W  p isan y  j e s t  d o  k s ięg i h y p o te c zn e j O k rę g u  
S e jn e ń sk ie g o  d n ia  31 L ip c a  (12  S ie rp n ia )  r .  b. 
a  zaś do  k s ięg i z a reg e s tro w a ń  w K an ce la rji P is a ­
rz a  T r y b u n a łu  u trzy m y w an e j d n ia  13 (2 5 )S ie r -  
p n ia  t .  r.

P ie rw s z a  p n b l ik a ta  zb io ru  o b jaśn ień  i w a ru n ­
k ó w  w y p rz e d aż y  z a ję ty c h  n ie ru ch o m o ści, o d b ę ­
d z ie  się  w  d n iu  2 ( 1 4 )  P a ź d z ie rn ik a  1861 r. n a  
a u d je n c ji T r y b u n a łu  w m ieśc ie  S u w a łk a ch , d a l­
sze zaś  dw ie  p u b l ik a ty  o d b ęd ą  s ię  co d w a  ty g o ­
d n ie  po sob ie  id ące  n a  au d je n c ji teg o ż  T r y b u ­
n a łu .

S p rzed aż  tę  p o p ie ra  F ra n c is z e k  T a la ro w s k i 
P a tro n  T ry b u n a łu  w S u w a łk a c h  z am iesz k a ły .

S u w a łk i d n ia  14 (2 6 ) S ie rp n ia  1861 r.
K . G rab o w sk i.

E g z e m p la rz  te g o  o b w ie sz cze n ia  w d n iu  d z i­
s iejszym  w y w ie sz o n y  z o s ta ł  n a  ta b lic y  T r y b u ­
n a łu  C yw iln eg o  I  In s ta n c j i G ubern ii A u g n s to -  
w sk icj W y d z ia łu  I I .

S u w a łk i d n ia  15 (27) S ie rp n ia  1861 r.
K . G rab o w sk i.

P o  o d b y c iu  p ie rw s zy c h  p u b lik a t  zb io ru  o b ja -  
ś p ień  i w a ru n k ó w  lic y ta c y jn y c h , te rm in  d o  p rz y ­
g o to w aw cz eg o  p rz y sąd z e n ia  odb ęd zie  s ię jn a  a u ­
d jen c ji T ry b u n a łu  C y w il. I .  In s ta n c jiJG u b e rń ii 
A u g u sto w sk ie j W y d z ia łu  I I .  w m ie śc ie  G u b c r-  
n in lncm  S u w a łk a ch  o g o d z in ie  10 z ra n a , o z n a ­
czony  z o s ta ł n a  d z ie ń  20 L is to p a d a  (2 G ru d n ia )  
1861 r .  L ic y ta c ja  ro zp o czn ie  s ię  od su m y  rs. 60. 

S u w a łk i d. 30 P a ź d z ie r . (11  L is to p .)  1861 r.

K . G rab o w sk i.

P o  o d b y c iu  w d n iu  dz isie jszym  p rz y g o to w a w ­
czego p rz y s ą d z e n ia  za  cenę  rs . 60 , te rm in  do 
o s ta tec z n eg o  p rzy sąd z e n ia  n a  au d jen c ji T r y b u ­
n a łu  c y w iln eg o  I  In s ta n c j i G u b e rn ii A u g u s to ­
w sk ie j W y d z ia łu  I I .  w m ieście  S u w a łk a c h  od ­
b yć  się  m a jąceg o , o zn ac z o n y  z o s ta ł  n a  d z ień  
2 (1 4 ) S ty c z n ia  1862 r.

S u w a łk i d . 20 L is to p . (2  G ru d n ia )  1861 r.
K. G ra b o w sk i.

(N . D . 6 8 5 7 ) P isa r z  T rybu n ału  Cywilnego
I . In sta n c ji G ubernii A u gu stow sk ie j 

W yd zia łu  II .

Stosow nie do a r t.  960 K . P . S. podaje  do w ia ­
dom ości, iż na żądanie  C honela C zerw ońskiego 
w Suw ałkach zam ieszkałego, z m ocy w yroku tu ­
te jsze g o  T ry b u n ału  z d. 30 M arca ( U  K w ie tn ia ) 
1861 r. n ieruchom ości w m ieście S uw ałkach  pod 
N r. 665  położone do w spółw łasności rzeczonego 
C honela C zerw ońskiego i nieletniej Roclili L ei 
dwóch imion C zcrw ońskiej należące, sprzedanem i 
zostaną  w drodze działów  przez publiczną iicy ta- 
c ją  p rzed  delegow anym  W -ym  E dw ardem  W ie rz ­
b ick im  A sesorem  tegoż T ry b u n a łu .

A k t  obe jm u jący  zb ió r w yjaśn ień  i w arunków  
sp rzedaży  prze jrzanym  byó m oże w K ancelarji pod­
p isanego  P is a rz a  T ry b u n ału .

Sprzedaż tę  popiera A lexander S zym ański P a ­
tro n  T ry b u n ału  w Suw ałkach zam ieszkały .
T P o  odbyciu w d n iu  1 6 (2 8 )  P aździern ika  1861 r. 
p ierw szej pub lika ty  zbioru ob jaśn ień  i w arunków  
sprzedaży , a w d .  27 L istopada  (9  G rudn ia) 1861 r. 
pow tórnej pub lika ty  i przygo to  w aw czego p rzy są ­
d zen ia  nieruchom ości w yżej w ym ienionych n a s tą ­
pi w sali posiedzeń T ry b u n a łu  C yw ilnego I. In s ta n ­
cji Gubernii Augustowskiej W y d z ia łu  2 -go  w m ie ­
ście Suw ałkach przed delegow anym  ja k  w yżej 
członkiem  tegoż T rybunału  w d . 18 (3 0 )  Stycznia 
1862 r. o godzinie 9 ' / ,  z ra n a .

Z A P O Z W Y  E D Y K T A L N E .

(N. D .5 8 1 1 )  Rejent. Okręgu W ieluńskiego
w  G ubernii W a rsza w sk ie j. \

Nieruchom ości w m ieście W ieluniu położone to j 
je s t :

1. P lac  p u s ty  po zgo rzałym  dom u pod Nr. 70 j 
na rs . 85 kop. 5 przez b ieg łych  oszacow any z a ra -  I 
zem  z b o n iń k ac ją  ogniow ą, i oddzieln ie.

2. S todołę o dw óch sąsiekach  i jednym  klepi­
sku  na rs. 210  oszacow aną, obecnie spaloną, do 
nie le tn ich  R ohlandów , po n iegdy Józefie R ohlan . 
dzie pozosta łych  E ugen iusza  i Jó ze fa  dzieci na le ­
żące na  żądanie opiekunów  tychże to je s t ;  Ne- 
pom uceny z Paw lińsk ich  lo  R ohland ‘i o  Z ale­
w skiej m atk i T ym oteusza Z alew sk iego , m ałżonki i 
w spółopiekuna n ie letnich w m ieście Łowiczu w O - 
k ręgu  tegoż nazw iska zam ieszkałych , o raz  W a­
len teg o  S iw ika obyw atela  w W ieluniu zm iieszka- 
łego  przydanego , opiekuna, na  zasadzie  uchw ały 
rad y  fam ilijnej w M agistrac ie  m iasta  W ielunia 
w dniu 30 S tycznia  (11  L u teg o ) 1861 roku 
n astąp ionej i w edług w arunków  w te jż e  uchwale 
zam ieszczonych, w każdym  czasie  w K an ce la rji 
podpisanego R e jen ta  p rze jrzane  być m ogących, 
oraz w yroku T ry b u n a łu  Cyw ilnego G ubernii W ar­
szaw skiej w K aliszu  dnia  3 (1 5 )  K w ietnia 1861 r. 
zapad łego , w drodze beneficjalnej w K an ce la rji 
podp isanego  R e jen ta  sprzedane zostaną.

P ierw sza  pub likac ja  w arunków  o d b y tą  zostan ie  
w dniu 9 (2 1 )  S ty czn ia  1862 r. d ru g a  i zarazem  
p rzygo tow aw cze p rzysądzen ie  w dniu 1 (1 3 )  M ar­
ca 1862 r.

L ic y tac ja  co «lo placu Nr. 70 rozpoczynać się
będzie  od rs . 550, a  co do stodoły  rs. 200 , zaś 
trzecie  zarazem  ostateczne p rzysądzen ie  w dniu 
1 (1 3 )  M aja 1862 r. zawsze o godzinie 10 z rana .

W ieluń d. 1 (1 3 )  G rudnia  1861 r.
A n ton i K ow alski.

N . I) . 5 588 ) S ą d  P o licji P opraw cze j
P ow iatu W arszaw sk iego  W yd z ia łu  I.

Z a p o z y w a  F e lik sa  J a k im o w ic z a  b y łe g o  w o­
źnego  S ą d o w eg o  o s ta tec z n ie  p od  N r 2203 za ­
m ie szk a łe g o , ab y  w c ią g u  dni 30 od  d a ty  n i ­
n ie jszej, celem  z ło ż en ia  tłó m a c z e n ia  w  sp ra w ie  
w ła sn e j, w S ą d z ie  tu te jszy m , n iezaw o d n ie  pod 
s k u tk a m i z p ra w a  w y n ik a jący m i s ta w ił  się. 
W arsz a w a  d. 21 L is to p a d a  (3  G ru d n ia )  1861 r. 

p . o. S ęd z ieg o  P re z y d u ją e eg o , P o p ła w s k i.

(N . D . 5 620) S ą d  P olicji P opraw cze j 
W yd z ia łu  P iotrkow skiego.

Zapozyw a J ó ze fa  G óreckiego la t  37, lic ząc  
k a to lika  z p rofesji ry m arza , o s ta tn io  w gm inie Je- 
dlnie O gu Radom skim  zam ieszkałego a  obecnie zpo- 
by tu  n iew iadom ego, ażeby  w spraw ie w łasnej o s o ­
biście w Sądzie tu te jszym  n a jd a le j w dniach  30 od 
d a ty  nin iejszego licząc staw ii się, lub o te raźn ie j­
szym  swym  zam ieszkaniu  doniósł a  to  pod sk u tk a  
mi praw a.

P io trków  d . 20 List. (2 G ru d .)  1861 r.
Sędzia  P re z y d u ją c y ,

A sesor K olegjalny , C hm ieleński.

(N . D . 5647) S ą d  Policji P opraw cze j 
W yd zia łu  K a lw a ry jsk ieg o .

Zapozyw a Ig n a c tg o  M ajew skiego  b y łego  W ójta  
G m iny Dow spoda, ab y  dlazłożenia  tłóm aczenia  

się w spraw ie pko niem u o w ykroczenie w służbie 
uform ow anej w dniach  30 s taw ił się w Sądzie  t u ­
te jszym  lub m iejsce zam ieszkan ia  sw ego w skazał, 
bow iem  po upływ ie tego  czasu uw ażany  będzie j a ­
ko u k ry w a jący  się p rzed  w ym iarem  sp raw ied li­
wości.

K a lw arja  d. 24 L ist. (6  G ru d .)  1861 r. 
S ęd z ia  P rez y d u ją c y ,

A se so r  K oleg ja lny , de Jo h n ę . *

(N . 1). 5652) S ą d  P o licji P opraw cze j  
W y d z ia łu  Płockiego.

Z apozyw a n in ie jszem  W eronikę Sosnow ską, 
p rzed o sta tn io  we wsi i gm inie C iołkow o Pow iecie 
Prochci n zam ieszkałą , a  obecnie z p o by tu  niew ia­
dom ą ab y  d la w y słuchan ia  w yroku w spraw ie  pko 
niej o nieuległość  w ładzy  w ydanego , n a ty ch m iast 
a  na jda le j w dniach 30 zg łosiła  się do Sądu tu te j ­
szego, gdyż w raz ie  przeciwnym  lis tam i gończem i 
ścig an ą  będzie.

P ło ck  d . 17 (2 9 ) L is to p ad a  1861 r.
S ęd z ia  P rez y d u ją c y , K le szc zy ń sk i.

(N . D . 5 5 1 9 ) S ą d  P o licy  i  P ro s te j  
Okręgu K onieckiego.

Z a w ia d a m ia  o soby  in te re s o w a n e , iż w m ie ­
s ią c u  W rz eśn iu  r .  b . w ło śc ia n ie  z wsi S k o rk o -  ! 
w ic p o d  sam em  R ad o m iem  znaleź li p ie n ią d z e  | 
w to reb ce  sk ó rzan e j, czyli w s ta re j p o rte m o n e tc e  
do  te jże  to re b k i w łożonej.

W zyw a p rz e to  w ła śc ic ie la  z g u b io n y c h  p ie n ię ­
dzy , a b y  s ię  z g ło s i ł do  S ą d u  tu te jsze g o , lub  S ą ­
d u  P o lic ji P o p raw c z e j W y d z ia łu  R ad o m sk ie g o , | 
d la  u d o w o d n ie n ia  sw ej w łasn o śc i.

K o ń sk ie  d. 17 (2 9 ) L is to p a d a  1861 r. 
P o d sęd ek , L eszc zy ń sk i.

(N . L>* 5 787) S ą d  P o lic ji Pop ra w c ze j  
W yd zia łu  Płockiego.

Z a p o zy w a  A nnę F ab iszo w sk ą  o s ta tn io  w  m ie ­
ńcie P ło c k u  z a m ie s z k a łą  a  o b ecn ie  z p o b y tu  n ie ­
w iad o m ą , a żeb y  się  w c ią g u  dn i 30  lic ząc  od  d a ­
ty  o g ło sze n ia  n in ie jszeg o  w S ą d z ie  tu te jszy m  
s ta w iła  d la  z ło ż en ia  t łó m a c ze n ia , g d y ż  w razie  
p rzec iw n y m  p o d łu g  p ra w a  b ę d z ie  p o s tąp io n e .

P ło c k  d . 28 L is t .  (1 0  G ru d .)  1861 r.
Sędzia  P rezy d u jący , K leszczyńsk i.

)N . D . 5 7 6 1 .) S ą d  P olicji P rostej
Okręgu R adom skiego w Radom iu.

G dy  d. 10 (22) L isto p ad a  b. r. w lesie do bóbr 
K ossow a w iększego na leżącym , p rzy  szosie W ar- 
szaw sko-K rakow skiej 9 w iorst od m iasta  G u b e r­
n ia lnego  R adom ia, znaleziono w dole zwłoki ko­
b ie ty  ziem ią p rzy trząśn ię te  m ogącej m ieć la t 35 , 
jw zro stu  średn iego , budow y ciała dobrej, w łosów 
asno-b lond , tw arzy  o k rą g łe j, nosa m ałego  z a d a r ­

tego , ubranej w koszulę perkiilow ą p o d artą , w a- 
tów kę p o d a rtą  s ta r ą ,  w prążk i ciem no-zielone, 
w kaftanik  do figury jasno -zie lony  w prążk i c z a r­
ne i b ia łe , obszy ty  czarnym  m anszestrem , spódni­
cę perkalikow ą różow ą w jasn e  cen tk i, po d artą , 
fa rtu szek  kam lotow y cza rn y  dz iu raw y, bez po ń ­
czoch i trzew ików ; p rzeto  S ąd  P o lic ji P roste j do­
chodząc przyczyny  śm ierci te j kobiety . W zyw a się 
p rze to  w ładze krajow e o raz  osoby p ryw atne  a że ­
by, o nazw isku pochodzen iu , i innych okoliczno 
śeiach , powód śm ierci w ykryć m ogących, w razie 
posiadan ia  podobnych w iadom ości Sądowi tu te j­
szem u donieść spiesznie raczy ły .

R adom  d. 28 L is t .  (10  G ru d .) 1861 r. 
A se s o r  T ry b u n a łu , 

p. o Podsędka, B u rg h a rd .

(N . D . 5716) S ą d  P o lic ji P ro s te j  
Okręgu Pułtuskiego.

D o wsi M łodzianow a w Pow iecie Pu łtu sk im  przy 
b y ła  nad  w ieczorem  d n ia  21 W rześn ia  (3  P a ź ­
d z ie rn ik a ) r. b. n ieznana  z nazw iska im ienia  i po­
chodzenia k o b ie ta  la t około  50  mieć m ogąca, bu­
dow y c ia ła  m iernej, łachm anam i o k ry ta : k tó ra  
dnia następnego  rano  w tejże wsi życie zakończyła 
W zyw a przeto  każdego o kobiecie te j w iadom ość 
m ającego , by  takow ą Sądow i naszem u lub Sądo­
wi Policji Poprawcaej W ydzia łu  P ułtusk iego  u- 
dzielić  raczy ły .

P u łtu sk  d. 30 P aźdz. (11 L is t.)  1861 r.
Podsędek, Gajewski.

L I S !  Y G O  Ń C Z K
(N . I) . 5651) S ą d  P o lic ji P opraw cze j 

W y d z ia ł u P io  c  k i ego.

W zyw a wszelkie w ładze nad porządkiem  i bez­
p ieczeństw em  w k ra ju  czuw ające, ab y  m iejsce po­
by tu  A n d rz e ja  K ozakiew icza ostatn io  w m ieście  
Płońsku  zam ieszkałego , obecnie pszed w ym iarem  
k a ry  u k ry w ająceg o  się w skaza ły . R ysop is  poszu­
kiw anego je s t  n a stęp u jący : la t  m a około 26, w zro ­
stu  średniego, w łosów blond, oczu niebieskich, tw a­
rzy  o k rąg łe j nosa i ust m iernych.

P ło c k  d. 21 L is t. (3  G ru d .)  1861 r .
S ędzia  P rez y d u jący , K le szczy ń sk i.

(N .  D . 5495) S ą d  P olicji P opraw cze j 
W yd z ia łu  K a lisk ieg o .

W zy w a wszf lkie w ładze nad  porządkiem  i bez­
p ieczeństw em  k ra ju  czuw ające, iżby Justynę  K on- 
teck ą  m a tk ę , G o tlieba i J a n a  b rac i Konteckich, 
z s try c h a rs tw a  u trzym ujących  się, o s ta tn io  w gm i­
nie Chabielice O kręgu  R adom skim , G ubernii W a r­
sza w sk ie j i gm inie Rusiec O gu S ieradzk im  czaso­
wo przebyw ających, a  obecnie z pobytu  n iew iado­
m ych , i przed w ym iarem  k a ry  ch ron iących  się, 
śledzić, u jąć , i pod ścisłą s tra ż ą  Sądow i tu te jszem u 
lub najb liższem u odstaw ić  zechciały. R ysopis le j  
la t 64 w zrostu  średniego, budow y c ia ła  szczup łe j 
włosów czarnych oczu niebieskich, tw arzy  śc iąg łe j 
b rw i czarnych , u b ra n a  w szlafrok  p łóc ienny  n ie ­
bieski, chustkę na  głowic czerw oną w k ra tk i bez 
obuw ia. Rysopis 2o la t 20 , w zro stu  i budowy 
ciała m iernej, w łosów jasn o  blond, oczu niebieskich 
nosa średniego, tw a rzy  ściąg łej, rę k a  p raw a w ybi­
ta  z mł.odości i do tąd  zawsze krzyw o j ą  nosi, u b ra ­
ny w spancerek  perkalikow y w  k ra tk i spodnie 
białe płócienne, koszulę b ia łą , k a sz k ie t g ran a to w y  
z daszkiem . Rysopis osta tn iego  la t  46, w zrostu ś re ­
dniego, budow y c ia ła  silnej i zd row ej,’w łosów cza r­
nych, z arostu  m ałego, na  tw a rzy  czarnego  oez w ą- 
sów  oczu niebieskich, tw arzyśc iąg łe j czerw onej nosa 
długo, ub ranyw  su rd u t bajow y popielaty, spobnie 
płócienne białe, koszu lę  p łócienną białą, kam izelkę 
sukienną g rana tow ą, kaszkie t g rana tow y  z dasz­
kiem , b u ty  zw yczajne z k ró tk iem i cholewam i. 

T yn iec  pod K aliszem  d. 1 4 (2 6 )  L istop . 1861 r.

Sędzia  P re z y d u ją c y , Puchalsk i.

DONIESIENIA PRYWATNE.

(N. D . 552 5 )

SKŁAD W IN  J .  R W A l l
przen iesionym  z o s ta ł z dniem  3 L ipca 
z ulicy N o w o -S en a to rsk ie j na ulicę 
G ran iczną  do dom u w łasnego  N. 1077a, 
gdzie In s ty tu t W ód M ineralnych,w  b li­
skości Ż elaznej B ram y. (8)

O S T R Z E Ż E N I A ;

(N . D . 5 847 ) N iżej podp isany  os trzeg a  n in ie j­
szem  osoby interesow ane aby  °*kt nie n ab y w ał 
rew eosów  moich od m ałżonków  B urszew skich dzie­
dziców  dóbr T om czyc , gdyż takow e nie są ważne 
i p ła tne .

W arszaw a  d . 21 G rudnia  1861 r.
Ig n acy , G łu c h o w s k i, D z ie d z ic  d ó b r  R adzyn ia .

(N. D . 5903) D o d z is ie js z e g o  n u m e ru  D z ie n n ik a  
d o łą c z a  s ię  T a b e l a  w y g r a n y c h |5  ej k la s y  98 L o - 
t e r j i  K la s y c z n e j Królestwa P o ls k ie g o .

w D rukarni J . Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzury.


